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W masach ludowych łączono z przewrotem ma- 
jowym mnóstwo wszełakich nadziei; jedne z nich 
były wogóle nieziszczalne, inne zostały zawiedzio- 
ne, — bez winy niczyjej, czy z winy czyjejś, — to 
ustali kiedyś historia. 

Wytworzyła się pewnego rodzaju próżnia ideo- 
wa pomiędzy zorganizowaną demokracją polską a 
rządami, co jęły sprawować władzę w zmienio- 
nych warunkach. W ową próżnię runęły najroz- 
maitsze grupy, grupki i grumięta i. korzystając z 
milczenia twórcy zdarzeń, wzięty na siebie wcale 
wygodną, ale rzeczowo bardzo trudną rolę dora- 
biania „ideolozji* do istniejących faktów, przema- 
wiamia imieniem niejaka marsz. Piłsudskiego, pel- 
nienia — często ni stąd, ni zowąd, jak, naprzykład, 
Związek Naprawy Rzeczypospolitej, — funkcji re- 
prezentantów jego planów i zamiarów. Ponieważ 
zaś grupy wspomniane nie mają same ani wspól- 
nego progranm działania, ani wspólnych myśli” 
przewodnich, — otrzymaliśmy w rezuliaci: nię- 
zwykły wręcz chaos pojęć. dążeń, nastrojów od 
radykalizmu p. Stpiczyńskiego do faszyzmu p. O- 
gińskiegn, czy p, Wścieklicy z „Kurjera Wileńskie- 
go”, od najrozumniejszych w tem wszystkiem wy- 
siłków Stronnictwa Pracy, by zorganizować mie- 
szczaństwo t drobnarmieszczaństwo w imię pogią” 
dów liberalno-demokratycznych aż do zdecydowa- 
nego monarchizmu Organizacji Zachowawczej Pra- 
cy Państwowej ks, E. Sapiehy, Projestowano u=- 
tworzenie z calej „pstrej salatki“ jednego „obozu 
Pisudskiego*; okazało się to, rzecz prosta, uiewy- 
konalne, bo sprzeczne interesy społeczne, gospo- 
darcze, sprzeczne prądy ideowe istnieją przecie nie 
w umysłach „daktrynerów”, jeno właśtie w real- 
nem życiu. I r, 1926 zamknęliśmy stanem rozprosz- 
kowania i zamieszana w społeczeństwie, chociaż 
zaznaczają się już drogi dalszego rozwoju. 

Rządy pomajowe liczyły bodaj na powstanie 
własnej dla siebie osnowy społecznej, niczależnej 
od stronnictw, reprezentowanych w Sejmie. Stąd 
— namiętna walka przeciw „partymictwu”; stąd 
— zawile, natwne chwilami teorje, że taki Związek 
Naprawy Rzeczypospolitej nie jest par'ją politycz- 
ną, ale jakąś rzekomo „nową“ formą crzanizowa- 
nia demokracji; stąd — w dużym stopniu — kam- 
nja przeciw samemu Sejmowi, kampanja, która 
zapewne nieraz wbrew woli prowadzących ią 
przerodziła się z koniecznością nieublaganą w 
ciosy, uderzające demokrację parlamentarną, jaka 
taką; stąd — wreszcie — nieclięć do szybkich no- 
wych wyborów. 

Istotnie, Sejm nie Został rozwiązany wnet po 
przewrocie, co wydawało się podówczas wszyst- 
lom konsekwencją logiczną, bijącą wprost w oczy. 
Rząd skorzystał z jego osłabienia | braku siły opo- 
ru, by przeforsować — z pomocą prawicy i cen- 
trum — część projektów zmiany Konstytucji w 
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Gwiazdke 


dla dzieci robotniczych 


urządza robotniczy klub sportowy „Legia“ w Kra- 

kowle we czwartek 6 stycznia w sali Domu Ra- 

hotniczego, ui. Dunajewsklega 5 II piętra, 
Program: 

1) Orkiestra mandolinistów RKS „Legia*, 

2) Bajki dla dzieci TUR. 

3) Oswietlenie drzewka. 

4) Rozdawanie podarków. 

5) „Król Śmieszek". 

6) Zabawa dla dzieci. 

Wstęp na salę: dla dzieci i starszych po 70 gro- 
szy. Dzieci tylko do lat 12 otrzymują podarki. — 
Początek o godzinie 4 popoludniu. 
90040000000000000099000000000000000 


klerunku „wzmocnienia władzy wykonawczej”, 
stwarzając przy gmachu zasadniczej ustawy pań- 
stwowej dziwaczną przybudówkę, wziętą — za 
wyjątkiem zupełnie słusznego prawa dla Prezy- 
denta rozwiązywania Sejmu i Senatu przed upły- 
wem ich kadencji — z całkiem innego świata idei 
i pojęć, co spowodowało znaczne pogmatwanie 
wzajetmiega stosunku władz w Rzeczypospolitej 
i dało pole dla nieskończonych. dziwacznych „wąt- 
pliwości konstytucyjnych"; Rząd uzyskał również 
pełnomocnictwa dekretowe, skorzystał z nich bar- 
dzo nieznacznie w sprawach naprawdę ważnych, 
jeśli pozostawić na uboczu pomysł zgoła meszczę- 
śliwy i głęboko reakcyjny w treści z dekretem 
t zw. prasowym. 

Nastąpily zato różnorakie zmiany osobiste w ad- 
ministracji państwowej. Usunięto wielu dygrita- 
rzy zupełnie miecodpowiednich na zajmowanych wy 
sokich stanowiskach; mianowana szereg ludzi zdol- 
nych, energicznych. odpowiedzialnych. Podkreśla- 
my to z zadowoleniem, ale „personalny“ punkt wi- 
dzenia na dzieje należy do rzeczy dawno min: 
nych i przebrzmałych. Nie wyslarcza on ani tro- 
chę. Chodzi o system. System musi ulec zmianie, 
a system zmianom nie ulegnie bez jasnego, wy- 
raźnego programu, bez jawnie głoszonych celów 
i dróg, bez poparcia | cntuziazmu mas. 

Entuzjazm był. poparcie było, ale milczał 
róg"«. 


złoty 


2. 

Ostrze przewrotu majowego uderzyła. jak tló- 
maczonńo nam ciągle, w narodową demokracię. — 
Nieśwież. flirt z „Lewsatanem" należało rozumieć, 
jako próbę odciąpania ziemian i fabrykantów od 
Związku Ludowo-Narodowege. Rozbicie prawicy! 
Bardzo pięknie. I wyrosły, niby grzyby po desz- 
czu, kołerje ks. Sapiehy, ks. Radziwiłła. ks. Lubo- 
m'skiego. Cóż stąd? Wszak wszystkie razem 
wzięte nie zaliczały się nigdy do abnzu narodowo- 
demokratycznego. Mówiono nam: czegóż się mar- 
twicie, że na miejsce narodowej demokracji po- 
wstają słabiutkie skup cnia konserwatystów tęczo- 
wych odcieni; odpowiadaliśmy”: ba, w tym właśnie 
sęk, że powstają one mic ra miejsce, jeno obok; 
tak jest, obok Zw. Ludowo-Naradowego, obok pp. 
Dubanowicza i Strońskiego otrzymał kraj w poda- 
rumku cały spis „stronnctw* į „orgamzacji”, zło- 
żonych z ludzi. którzy albo nigdy nie byli narodo- 
wymi dewwkratami, albo oddawna już być nimi 
przestali. Postawili omgis wszystko na kartę mo- 
carstw centralnych podczas w clkiej wojny; posta- 
wili i przegrali; dziś wyszłi na światło dzienne z 
mroków i zapomnienia. Ale wszak nie poto płynę- 
ła w dnach majowych krew żołnierska i robotni- 
cza po ulicach Warszawy ?... 

A narodowa demokracja tymczasem zdążyła zła- 
pać ponownie tchu, zapomnieć o klęsce, nabrać 
tupetu i rozmachu. Odrodziła się w formach wy- 
raźnie faszystowskich, jako „Obóz Wielkiej Pol- 
ski", oparty o ukochaną ideę Mussoliniego hierar- 
chë“ i „nominacji“ z góty, a szykujący swe siły 
i wpiywy na chwilę oczekiwaną katastrofy go- 
spodarczej i politycznej obecnego rządu. 

Faszyzm prawdz wy, niewątpliwy, jaskrawy sta- 
nął na scenie polskiej orji, z arogancją wycze- 
kując aż wybijes.jego" godzina U steru — p. 
Dmowski, żywy symbol połskiego nacjonalizmu i 
polskiej reakcji. 


3. 

A demokracja? Stronnictwa lewicy chłopskiej 
znalazły sę w położeniu niezmiernie trudnem, ba 
najeżonem sprzecznościami w najbardziej dla nich 
bolesnym punkcie — w sprawie reformy rolnej. — 
Działalność „Wyzwolenia* i Stronnictwa Chiop- 
skiego osłabła. Przeźywają i icdno i drugie kry- 
zys ideowy, który — co do „Wyzwolenia” — wkra 
czą bodaj w stadjum końcowe, co do Stronnictwa 


W nledzielę 9 stycznia odbędzie się w teatrze 
mlejskim Im. Słowacklego 


uroczysta akademja 


ku czci śp. senatora 


Leona Misiotka 


Na program złożą się: przemówienia tow. posta 
dra Emila Bobrowskiego, tow. Jana Kożucha, pre- 
zesa krakowskiej organizacji drukarzy, tow. red. 
Emila Haeckera i tow. senatora dra Stefana Kop- 
cińskiego, deKlamacje art. dram. Artura Sochy 
(wiersze Kasprowicza i Konopnickiej), produkcje 
Orkiestry Robotniczej i chóru Lutni Robotniczej itd. 

Początek o godz. H przednołudniem, 

Bilety w cenie od 60 gr. do 2 zł. wcześniej do 
nabycia w biurze Rady Robotniczej PPS (ul. Du- 
najewskiego 5 II p.) w godzinach wieczornych. 
wwwwwaw 


Chopskiego — c!ryba jeszcze nie. W każdym badź 
razic i w jednej i w drug ej organizacii wysiłek kn 
zaćhowaniu wierności bez zastrzeżeń dla demokra- 
cji jest niewątpliwy 1 coraz bardziej wyraźny. 

4. 

Polityka narodowościowa nie ruszyła w r. 1926 
z martwego punktu. I tu spodziewano się wielu 
rzeczy, zdecydowanych posunięć, jawnych, zrozu- 
mialych decyzji. | tu spotkał zawód wszystkich, 
kto pojmuje, że rozpoczęcie pracy nad rozwiąza- 
niem problemu narodowościowego w Polsce stano- 
wj kwestję dosłownie państwową w najściślejszem 
słowa znaczen u. Ukraińcy i Białorusini. przeszli 
do opozycji wręcz skrajnej, Żydzi i Niemcy zajmu- 
lą jeszcze narazie postawę — powiedzmy — Wy- 
czekującą, zabarwianą stopniowo wciąż dosadnie} 
szym krytycyzmem- 

l jasnem się staje dla każdego, że las zagadnie- 
nia narodowościowego zw'ązany jest w Polsce, jak 
wszędzie gdzieindziej, z losem demokracji samej. 

Przy stanie obecnym za/eckr-=ni4 i rozczarowa- 
ma komumiści uzyskali sposobność jedyną, przekra» 
czającą najśmielsze sny. 

5. 

W warunkach, które się wytworzyły po dniach 
majowych Polska Partja Socjalistyczna zdała — 
można to powiedzieć bez przesady į z całą szcze- 
rością — zdala swój egzamin. Otrzymaliśmy jeden 
Gas poltyczny, naprawdę botesny, zachowanie 
obecnego Sejniu. Wszystko inne, jak próbowałem 
wykazać, hyło już tylko skutkiem. Zachowalśmy 
zato samódzielność decvzjii i dzialania. Ostrzegaliś- 
my długo, aż zdięliśmy z siebie nawet cień współ- 
odpo w.edzialności, aż zajęliśmy stanowisko opozy- 
cji. PPS staje się ośrodkiem, skupiającym wszel- 
kie sily demokracji. Ku niej ciążą grupy, kierunki, 
organizacje, które Tozumieją , że bez demokracji 
nema Polski, jak niemasz i Socjalizmu. PPS soli- 
darna z klasowym ruchem zawodowym, buduje 
dokola swoich sztandarów jednolity front fizycz- 
nej i umysłowej pracy. I „Obóz Wielkiej Polski! 
przednia straż reakcii faszystowskiej i nacjonal- 
stycznej, ma przeciw siebie przedewszystkiem so- 
cjalizm polski, jako przednią straż demokracji i 
sprawiedliwości społecznej. 

Rząd — prędzej trochę czy później — będzie 
musiał wybrać jedną z dwóch zasad, jedną z dwóch 
dróg, jedną z dwóch sił. Inaczej — pozosłane w 
pustce, a więc zakończy porażką. Opozycia PPS 
zmierza dziś ku temu, by skierować wewnętrzną 
politykę państwową ku potrzebown demokracji. — 
Rok, który zaczynamy, będzie rokiem walki o de= 
mokrację pod przewodem socjalizmu i klasy ro 
botniczej. Prysną w godz'nie rozstrzygnięć — niby 
bańki mydlane — różne nadęte purchawki, pano- 
szące się dziś na widowni politycznego życia. Roz- 
poczynanry okres twardej. twórczej pracy, która 
zaważyć winna na dziejach Polski w miesiącach 
nadchodzących. . 

Oby ten rok 1927 nazwany został w przyszłości 
rokiem powrotu do demokracji i triumfu demo- 
kracji. 
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'Przednowek zaczyna sie 


Dwie charakcterystyczne dla naszych stosunków | ża chleb jedzą. byleby ten brak różnicy w towarze 


wiadomości przynoszą pisma. Pierwsza opłowa: 
„Jeden z młynarzy małopolskich zakupił większy 
transport zboża sowieckicgo za pośrednictwem 
warszawskiego „Wniesztorgu*. Zamówieńić to 0- 
piewa na 3500 wagonów zboża. Dotychczas nade- 
szło da Lwowa 150 wagonów. Zboże pochodzi z 
gubernii chersońskiej i poliawskłej". Skąd nąd do- 
wiadujemy się, że cena tego zboża — chodzi o ży- 
to — wynosi około 40 zł. za 100 klg. 

Drugą wiadomość czerpiemy z prasy warszaw- 
skłej która donost: „Wobec wysokich cen żyta i 
podwyżki cen mąki od poniedziałku 3 stycznia: 
pytlowej z 62 gr. do 65 gr., oraz sitkowej i razo- 
wej z 48 gr. do 50 gr, cena chleba podwyższona 
zostaje od wtorku, 4 stycznia w hurcie: pytlowe- 
go z 62 gr. do 64 gr., sitkowego t razowego z 50 gr 
do 52 gr., w detalu zaś: pytlowego z 64 gr. do 66 
gr. sitkowego i razowego z 52 gr. do 54 gr. wszyst- 
ko za kg." 

Mamy więc charakterystyczne zestawienie: u 
nas zaczyna widocznie objawiać się brak żyta, kie- 
dy opłaca się przywozić je z Rosji, a równocześnie 
pozostałe u nas zboże drożeje. Dlaczego opłaca się 
sprowadzać żyto z Rosii, wyjaśni nam cedula giel- 
dowa. Oto wedle ceduły gieldy zbożowej rw Kra- 
kowie płacono za żyto dworskie 42—43 zł, za 
żyto targowe 41—42 zł, a więc cenę wyższą od 
ceny żyta rosyjskiego. A w dodatku wwaga na ce- 
duwe powiada: dowozy slabe, czyli że powyższe 
ceny są racze] teoretyczne. 

Jeżeł w przeciągu 24 godzin młynarze mogą 
zadekretować podwyżkę ceny mąki o 3 gr. pieka- 
rze zaś ceny chleba o 2—3 gr. na kilogramie, to 
widocznie odczuwają możliwość takiego postępo- 
wana na podstawie faktycznych stosunków t. |. 
braku zboża i ciągłego jego drożenła, A jakim spo- 
sobem do jednego i drugiego doszło, wiemy prze- 
cleż. Rząd, który nie skąpi tworzenia i zwoły- 
wanla różnych rad | ank'et, nle zdecydował się od 
siermia po dziś dzień na wydanie zakazu czy choć- 
by ograniczenia wywozu zboża, ponieważ zdaniem 
ministra rolnictwa mteres rolników wymaga. aby 
wolny, niczem mekrępowany wywóz był utrzy- 


mary. 

Już od kilku tygodni mówiono, że obok przy- 
wozu mąki węglerskiej t rumuńskiej, co już jest 
faktem, zacznie się przywóz zboża rosyjskiego. 
To zaczyna się teraz sprawdzać. Jakleż to upaka- 
rzające, że Polska. kraj'rolniczy, wywożąca dzie- 
siatki tysięcy wagonów zboża, jest skazaną na 
przywóz zboża z Rosji, która od pierwszego roku 
wojny światowej została wykreślona z lsty kra- 
Kw wywożących zboże! Dziś Rosja zaczyna po- 
woli zdobywać dawne swe rynki zbytu, względnie 
szuka nowych we Włoszech | Francji, a do rzędu 
nowozyskanych rynków zalicza się į Polska. 

Dla rolników jest to zapewne w porządku. Oni 
karmili zbożem polskiem Niemcy, Holandię. Anglię 
itd, a swoi mają żywić się zbożem rosyiskiem. 
Rolnikom ten przywóz nie zaszkodzi, ileże on! rż 
spieniężyli — za obce waluty — co spieniężyć 
mogiL Teraz przychodzi kolej na konsumentów, 
którym ostatecznie wszystko jedno, z jakiego zbo- 


nie odbijał się tak boleśnie w różnicy co do ceny. 

A dzicje się to w czasle, gdy w ciągu kilku ty- 
godni liczba bezrobotnych wzrosła o 30 tysiący 
(z 197 na 227 tysęcy) i kiedy zdaniem znawców 
ten wzrost będzie się dalej wzmagał. Początek 
przednawka w pierwszych dniach stycznia to i u 
nas rzecz niczwykła — za to będzicmy mieli 
wkrótce nową ankietę, która napewno sumiennie 
ustali mp. koszta produkcji, ale nie będzie misia 
możności I prawa ustalenia, z jakich środków masy 
konsumentów mają pokrywać wyższe koszta u- 
trzymama, wynikające ze wzrostu drożyzny bez 
względu na to, czy powodują ją koszta produkcji 
czy lapczywość pośredników. 

Dawniel w czasach przed wniną. przednowek 
należał do tradycji I tragedji wiejskich. Dla chłopa 
bezrolnego po zjedzeniu zarobionego „na pań- 


POSEŁ KAZIMIERZ CZAPIŃSKI 


skiem" oraz zlemniaków z własnego zagonu zaraz 
po świętach zaczynał się przednowek, w czasie 
którego żył dosłownie z powietrza. W mastach 
przednowek byt instytucją nieznaną. gdyż tu przy- 
wóz był normalny, ceny zaś ukladały się na pod- 
stawie własnych zbłorów i przywozu bez cła z In- 
nych krajów Austri czy Węzier. Teraz przedno- 
wek zagoścu i do miast. Przeżylśmy już lata, 
w których chleba wprost brakło; przeżywamy 
łata, w których chleb dla gorzej uposnżnnych sta- 
je się niedostępny. To są dapiera poczaiki. xdyż 
Gd stycznia do następnych zbiorów jeszcze daleko, 
a lak wykorzystają ten czas rolnicy. młynarze, 
piekarze i handlarze — to jest ich i pewnych magi- 
stratów tajemnicą. 

Nie spodziewamy się, aby rząd pa tylu doświad- 
czeniach zmienił dotychczasową politykę odnośnie 
do wywozu zboża. Byłaby to zresztą energja spóź- 
nona, gdyż wywóz z każdym tygodniem kurczy 
się. Jednego tylko można od rządu spodziewać się, 
aby czuwał nad kalkulacją cen 1 bodaj częściowo 
bronił ludność przed skutkami tego, w czem i om 
zawinił. 


Zjazd TUR 2 i 3 lutego w Katowicach 


Zjazd naszego Towarzystwa Untwersytetu Ro- 
botniczego odbędzie się na Górnym Śląsku w Ka- 
towicach 2 1 3 lutego. Towarzysze ślązacy czynią 
wszelkie przygotowania, aby ułatwić i uświetnić 
zjazd. 

TUR liczy zaledwie parę lat istnienia. Rozwi- 
nął się ea już dzisiaj w wielką, żywotną In- 
stytucję, liczącą 106 oddziałów w państwie. Rozwój 
instytucji świadczy wymownie, jak dalece odpo- 
wiada potrzebom ruchu robotniczego. Zagranicą 
robotniczy ruch oświatowy posiada dziś impet roz- 
wojowy wprost zdunwewający (Ameryka, Niemcy, 
Belgia, kraje skandynawskie), Stał się czwartą — 
obok politycznej, zawodowej. spółdzielczej — for- 
mą ruchu robotu czego. Na szczęście i w Połsce 
obserwujemy podobne zjawisko. TUR., coraz bar- 
dziej skupia w swych organizacjach porywy spół- 
czesnego polskiego proletarjusza ku słońcu wie- 
dzy, potędze sztuki, hasłami charakteru socjalisty! 

W roku sprawozdawczym TUR uczynił wielki 
krok naprzód w swym rozwoju — zwłaszcza w 
dziedzine pracy wśród młodocianych robotników. 
„Dzień młodzieży”, który miał świetny przebieg, 
był tego najwymowniejszym dowodem. 

Rozwinęły się także t. zw. szkoły rohoinicza, — 
Największą pracą z tego zakresu była internatowa 
szkoła dla działaczy zawcdowych urządzona przez 
Zarząd Główny w Warszaw.e. Obecnie w stycz- 
niu będą w Warszawie funkcjonowały: szkoła sa- 
morządowa i szkoła da działaczy teatralnych — 
równieź z ramienia Zarządu Głównego. W projek- 
cie jest szkoła dla instruktorów, pracujących w 
organizacjach młodocianych. 

Także i na prowincji szkały są organizowane w 
wielu miejscowościach: Krakowie, Piotrkowie, Bo- 
rysławiu itd. 

Rozwinęła się takża praca wykładowa, Z ramie- 
nia Zarządu Głównego odbyło się około 160 pre- 
lekcyj. Oczywista, mnóstwo wykładów zostało 


zorganizowanych ma prowincji I w Warszawie wla- 
semi siłami oddziałów. 

Pragniemy tu podkreślić kilka spraw w związku 
ze zblżającym się zjazdem. 

Urządzamy zjazd na Q. Śląsku wśród zuplębi 
węglowych, w sercu przemysłu pojsklego, a zara- 
zem w sercu polskiego ruchu robotniczego, Chce- 
my bowiem jeszcze bardziej zbliżyć TUR do mas 
i ożywić pracę oświatową w centrach przemysłu. 
To też wzywamy oddziały TUR i wogóle orga- 
zacje robotnicze zaglębia chrzanowskiego, dąbro- 
wieckiego, okręgu górnośląskiego i bielskiego do 
masowego obesłania zjazdu gośćmi i dełogatami. 

Po raz pierwszy na tym zjeździe wprowadzamy 
pracę w komisjach, ażeby gruntowniej omówić nie” 
które sprawy. 

Na porządku dziennym obok referatu teoretycz- 
nego „Kultura a Socjalizm“ | sprawozdań stawia- 
my jako punkt niezmiernie ważny „Prace w 0d- 
dziaje prowincjonalnym TUR", ażeby poważnie 
zbadać wszystkie możliwości nasze] prowincjonal- 
nej roboty | wskazać drogi działaczom prowin- 
cjonalnym. Referować ten punkt ma tow. Markow= 
ska z Borysławia. 

W komisjach omówimy sprawy młodocianych, 
bibljotekarstwo, współpracę ze spółdzielniami. 

Przed zjazdem zapewne odbędzie się uroczysta 
akademia oświatowa. 

Niechże oddziały TUR skwapliwie szykują się 
do zjazdu, przygotowują wnioski, materiały na wy- 
stawe oświatową rtd. Wszystkie oddziały winny 
zrobić mnysilek | obesłać zjazd. Goście są mile wi- 
dziani — jak zawszel 


Czas odnowić przedpłatę 
na styczeń 


S. A. DUSE 


Sobowtór Leona Garringa 


(Z anglelskiego przełożył T. Elllisk!) 
5 

Uprzykrzony terkot budzika wyrwał kasjera 
hanku Enara Windego z rozkosznych snów. I ży- 
wiej niż kiedykolwiek indziej odczuł on tego po- 
ranku, że nie do takiego trybu życia był stworzo- 
ny. Dzień po dniu siedzieć w banku za szklanną 
przegrodą i obsługiwać niesympatyczną publicz- 
ność i to za marnem wynagrodzeniem, które nie 
pozwalało na najskromniejszy wybryk, nie, to nie 
było absołutnie dla niego. A co najgorsze w tem, 
że codzień przez jego ręce przepływały kusząco 
wielkie, ponętne sumy, przy użyciu których maż- 
naby ułożyć soble rozkoszne i wesołe życie, gdy- 
by ie sumy — rzecz jasna — należały do niego. 

Kiedy roznoczął toaletę poranną. poprzysiągi 
sobie, że musł już raz kres położyć temu niewol- 
nietwu. 

A gdy iuż był gotów | miał wyjść. dolrzał w 
jego głowic wielki man, który mlał go za jednym 
zamachem uczynić niezależnym i bogatym. 

Z satysfakcją przyglądał się „obie w lustrze. — 
Mimo rudawych włosów a bardziej jeszcze rudel 
brody wyglądał całkiem dobrze i interesująćo. Coś 


zuchwałego a zarazem inęskiego było w tej twa- 
rzy, coś, co imponowało wielce, zwłaszcza kobie- 
tom... 

Elegancki ubiór ì całe swobodne zachowanie nie 
pozostawało we właściwem stosunku do jego do- 
chodów | to właśnie było przyczyną jego długów 
i to wcale znacznych. 

Skinął głową porozumiewawczo swemu odbiciu 
w lutrze: 

— Tak mój drogi Enarze — mruczał — jesteś 
genialnym człowiekiem, który na lepszy kos za- 
służył sobie. ] musisz go mieć za wszelką cenę. 
Plan mój jest najoryginalniejszym planem na śwle- 
die, jaki kiedykolwiek ktośkolwiek obmyślił. A co 
najważniejsze, że udać się musi. To najmniejszej 
nie ulega wątpliwości. Nikt nie ma prawa cię zła- 
pać!! 

W kilka dni później udał: się kasjer do peruka- 
rza Albina Stohla. który znał się wybornie na 
Sztuce charakteryzowania i maskowania. 

— Czy mógłby mi pan zrobić perukę, któraby 
najdokładniej odpowiadała moim włosom — zapy- 
tal. — A i brodę taką Jak moja? 

Stoh! przyglądał się bacznie głowie Windego 
ze wszystkich stron. 

— Niewątpliwie... mógłbym — oświadczył w kon 
cu. — Mam nawet zupełnie podobne wlosy. Ale lo 
bedzie duża kosztować. 

— Mnlejsza o cenę — bakna! kasjer niedbale. — 


Chodzi tu mianowicie o pewien żart karmawało- 
wy... o wielki zakład. 

Stoh! uśmiechnął się wyrozumiale: 

— Acha... rozumiem... jakaś kobietka, Obejrzaw- 
szy jeszcze raz dokładnie kolor włosów, przyjął 
zamówienie za cenę 400 koron. 

— Czy mogę prosić o godność? 

Bez wahania podał Winde swoje nazwisko | ad- 
res. Nic przycież przytem ne ryzykował. Był do- 
piero kwiecień, a Jego „wielki plan“ miał być zreali- 
zowany dopiero w lecie, kiedy powietrze i... woda 
będą odpowiednio ciepie. 


1. 


Było to w skwarne lipcowe poludnie, kiedy Enar 
Winde wcliodził z usmicchem zadowolenia do swo- 
iego mieszkania. 

W obu rękach niósł po jednej walizca ale poza- 
tem nie wyglądał zgoła na gotowego db podróży. 

— No, p.erwszy krok już zrobiony — mruzzał do 
sebie. — Odźwierny widział mnie wchodzącego 
z walizkami. A więc dobrze! No, ale teraz trzeba 
się spieszyć. 

Następnie udal się do swego pokoju, zdzia przy- 
stapi? natychmiast do gruntownej transformacji. 
1 tak ostrzygł najplerw krótko brodę, wąsy i wło- 
sy a potem wygolił dokładne całą twarz | brodę. 
Niebawem przyglądał się z zadowoleniem w lu- 


Pilna sprawa 


NA ZJAZD ZWIĄZKU NIEZALEŻNEJ 
MŁODZIEŻY SOCJALISTYCZNEJ 


Lata, w których socjalizm mógł się ograniczyć 
do mniej lub więcej oderwanych od życia dysput 
teoretycznych, w najlepszym zaś razie do kreślenia 
programu na daleką przyszłość, minęly bezpowrot- 
nie, 

Coraz częściej. coraz bardziej natarczywie do- 
magają się od socjalszmu na'ychmiastowego roz- 
wiązania sprawy najzupełniej realne, nie cierpiące 
z natury rzeczy ani długich debat, ani isoretycznej 
sof styki, Weszliśmy, — w innych dziedzinach wcho 
dzimy, — w okres bezpośredniej walki a reaf zacę, 
czyli urzeczywistnienie programu socjalistycznego. 

Oto akualne zagadnienie chwfii. 

Lata obecne, to — wedle popularnoj w kołach 
nie „ylka zresztą socjał stycznych formuły — „ok es 
przejściowy” od kapitalizmu do socjalizmu. W okre- 
sie tym, zgodnie ze znakomitą tezą Kautsky*ego °) 
klasa robotnicza jest leszcze zbyt słaba, by mogła 
rządzić sama, ale jes: już dosyć silna, by nie możaa 
rządzić bez niei 

Nic łatwiej zrozumiałego! Nikt nle rodzi się odra- 
zu dorosłym cz!owieklem, Dojrzałość. która w naj- 
istotniejszem tego słowa znaczeniu nie jest osta- 
lecznie mczem innem, jak tylka umielętn $ ą to- 
zumuego kierowania sobą, musi m eć za sobą pewną 
Sumę doświadczeń j p-wne minimum wl.dzy. — 
Rzeczy tych nie zdobywa się przez wymówienie 
czarodz.ejskiego hokus-pokus. Tylko poważna nie- 
przerwana praca nad sobą, pozwoli nam podołać 
ogromowi zadań, coraz licznejszych, w miarę jak 
przed socjalizmem stają coraz to nowe dziedziny 
działania prak.ycznego. 

Nie wiem, czy wszyscy towarzysze zdają sobie 
sprawę z doniosłośc. tej chwili. Nie wiem, czy za- 
wiaimy się dosyć głęboko i dosyć poważnie 
nad (gremom ob.iwląrkó v, jakie obecny okres hi- 
storyczny nakłada na świadomą swojej rodi partję 
socjalisyczną. 


Niema błędniejszego zapatrywania ponad to, że 
dobyc e większości socjalistycznej wszystko jedno 
w gminie czy państwie, jest najważni- szym kro- 
kiem ku socjalizacji. Zagadnienia prakyczne, które 
ksią w takiej chwili przed partiją socjas'yczną, ne 
M'ani proste ani łatwe, Spotykają się'tułaj prawie 
2 reguly dwie niewspółmierne wielkości: maks'- 
mum nadzieji, wiary, oczekiwań u społeczeństwa 
1 — minimum moż! wości realnych. 

Wszystko prosi się a naprawę. Wszysko wy- 
maga zmiany. Wszystko zaś naraz możnaby čo 
konać tylko cudem, a z cudami jakże na szczęście 
mało wspólnego ma program socjalistyczny! 

Aby podołać zadaniom, kióre z rokiem każdym 
bedą wzrastały, obejmując coraz to nowe dziedziny 
życia, mus. partja socjalistyczna mieć jaknaj : lęczj 
zdeln;ch, mądrych i pzzcowł.ych lud i. Potrzeba 
nam znakonitych prawników 1 uspołecznlonych He 
karzy, potrzeba nam tęgi 
dowych i światłych nauczycieli, potrzeba nam „nte- 


*) Karol Kautsky: „Rewolucja profetarjacka i je] pra- 
gram“, przekład z niemieckiego W. Kieleckiego, nakła- 
dem spółdzielni wydawniczo-księzarskiej „Nowe Życie", 
„Książnicy Nowego Życła* serja II, tom I, skład główny 
w księgarni Robotniczej, Warszawa, ul. Warecka 9, 


enn 


strze swemu gladko wygolonemu obliczu | krótko 
ostrzyżonej głowie. ; 

— Pięknie. — Najlepiej pożegnać się ze wszyst- 
kiem, co kiedyś była. tnar Wmde umarł. Za go 
dz nę. spodziewam się, znajdzie się dość świadków, 
którzy to potwierdzą. 

Poczem uczynił coś, co — w każdym razie me 
wskazywało naito. aby myśli jego zaprzątnięte 
były bllską śmiercią. A mianowicie począł włosy. 
co dopiero krótko ostrzyżone... czernić: 

— Skoro brwi i rzęsy będą także czarne. będą 
fuż absolutnie nie do poznania — motywował w 
dalszym ciągu. Teraz dopiero zacznie się dla mnie 
nowe życie! Życie w bogactwach i dostatku, zdala 
od trosk i mozołów. 

Zapalił papierosa i podczas gdy schły włosy, 
rozważał w myśli raz jeszcze cały plan, który po- 
czął już realizować. Każdy szczegól obmyślił z gó- 
ry. Nic nie zostawiał na karb przypadku. Dlatego 
tak wszystko dotąd mu się wiodło. Wytrenowany. 
zawodowy włamywacz nie potrafilby tego lepiej 
od niego wykonać. Już od dawna porobił we wo- 
sku, w zupełnej tajemnicy. odciski kluczów dyrek- 
tora kasy. | niebawem mia! już drugi garnitur klu- 
czów, przy użyciu których mógł w każdej chwili. 
dostać się sam do skarbca. Ale nie spieszył się 
z tem. Wyczekiwał stosownej chwili, kicdy kasa 
będzie peina, aby zamach się opłacił. 


pracowników sam -1zą: | 
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Tgentnych orgenizatorów i zapobiegliwych spól- 
dzielców. 

Bez dcbrego aparatu wykonawczego nie będzie- 
my w sianie przeprowadzić ani dziesiątej części — 
choćby nałdoskonalszego programu. Plany możli- 
wie doskonałe. proiekty możliwie najlepsze zostaną 
wykcszlawione, jeżeli do wykonywania ich, wezma 
się ludzie nieudolni, albo wręcz niechętni spoawia. 

Dlatego „akres przejściowy”, akres który prze- 
żywamy obecnie. nakłada na nas nowy obowiązek. 
Obowiązek szkolenia kadr socjalistycznej inteligen- 
cji zawodowej. 

Oto sprawa naprawdę pilna. 


_ _ _ 


We Lwowie cbrąduje w tej chwili zjazd rieza- 
leźnej młodzieży socjalistycznej, krótko, tak zw. 
ZNMS, Na nim skupia się w tej chwii wzrok ca- 
łego obozu socialistycznego w Poisce. Od ZNMS'u 
czekamy spełnienia obowiazku, o którym mówiliś- 
my o klika wlerszy wyżej. 

Tow. Czapiński wskazuje socialstycznej młodzie- 
ży akademickiej trzy zadania: pracę na terenie aka- 
demickim, współpracę bezpośrednią w ruchu robot- 
niczym, wreszcie pracę samokształceniową. — Ta 
trzecie zadanle polęie nie tylko jako oderwane od 
życia uprawianie „czystej“ nauki, ale jako świadJ» 

e wdrażanie się w myś enie socjal styczna. przy- 
gotowywainńe się do sp. łecziiej rol: w przysz €; swo 


Tocząca się obecnie w Niemczech walka o utwo- 
rzenie większości parlamentarnej i rządu jest do- 
wodem, że republika względnie przyznające się do 
niej stronnictwa coraz bardziej przychodzą do 
przekonania, że minął czas wałki o utrzymanie 
republiki, a nadszedł czas stoczenia ostatniej walki 
z jej przeciwnikami, A ponieważ Niemcy znają się 
na prowadzeniu wojny, więc prowadzić ją zamie- 
rzają w najskuteczniejszy sposób tj. przez atak. 

Temu przekonaniu daje wyraz Scheideman, za- 
zilaczając, Że obóz republikański przejdzie ze sta- 
rowiska obronnego do zaczepnezo. Dotychczas re- 
publika w Niemczech była zajętą opędzaniem się 
od wrogów wewnętrznych, których celem bylo o- 
balenie republiki, a droga do osiągnięcia tego ceki 
— uchwycenie rządów. Stąd widzieliśmy, że od 
wyborów w 1924 niemiecko-narodowi ciągle usiło- 
wali dostać się do rządów w przekonaniu, że rzą- 
dzenie republiką jest najlepszym sposobem do zni- 
szczenia jej. 

Przeciw tym usiłowaniom bromły się główme te 
stronnictwa, których program polityczny wychodza 
z konstytucii wejmarskiej. Sa to socjaliści, centrum 
i demokraci — sami przez się liczebnie zbyt słabi; 
aby utworzyć większość i rząd. Ten stosunek ilo- 
ściowy wywierał swe piętno na polityce we- 
wnętrznej Niemiec w ostatnich dwóch latach. Za- 
jedwie przy nieszczerem poparciu nieszczerych re- 
publikanów, jakiem jest stronnictwo ludowe, uda- 

walo się raz Lutherewi, drug! raz Marxawi utwo- 

| rzyć rząd mniejszościowy, utrzymujący się tylko 
dzięki życzliwej neutralności socjalistów. Ci nie 
„popierali rządu, który w swych poczynaniach gos- 
| podarczych (cło) i społecznych (ubezpieczenie od 
| bezrobocia) stał wrogo wobec żądań klasy robot- 
miczej, ale nie obalali też tych rządów z obawy, 
aby po nich nie przyszedł jeszcze gorszy. 


Aż wkońcu ta chwila nadeszła. Przeszło pół 
miliona znajdowało się w sobote popoludniu za ma- 
sywnemi drzwiami żelaznemi. Ale dopiero dzisiaj 
rano dokonał kradzieży i to — w najprostszy w 
świedie sposób — nie starając się zupełnie ukry- 
wać się z tem, że m był złodziejem. Z walizką, do 
której miał zabrać pleniądze, udał się do ban 
| mezwał portjera, który właśnie sprzątał, aby po- 
szedł z nim razem do kasy. co ów uczynił zaraz 
bez żadnych podejrzeń. Uziuszenie i skrępowanie 
starca nie przedstawiało dla Windego żadnych tru- 
dności. Splądrowawszy więc kasę i zakneblówaw- 
szy jeszcze wożnemu usta. pozostawił go na ziemi 
i zamknął go. W ten sposób był bezpieczny dn nie- 
dzieli rana... 

Enar Winde zebrał starannie obcięte włosy i 
spalił je, usuwając wszelki ślad radykalnego gole- 
nia, poczem wydobył sporządzoną przez Albina 
Stohla perukę, nałożył ją i dopełnił charakteryza- 
cji przyłepiając wasy i brodę- 

I znów kasjer Enar Winde stangl w całej swci 
właściwej postaci, do której ludzie hyli przyzwy- 
czajemi. 

— A teraz do dziela. 
| Wyszedł i zapukał do odźwiernego. 

— Wychodzę na cale przedpołudnie — ale hędę 
z pewnością © czwartej z powrotem. Jeśliby, w 
międzyczasie. ktoś się pytał o mnie. proszę mu 


lej pracy zawodowej, to kto wle, czy nle rzecz 
najważni-jsza. 

Jakże mało mamy lekarzy przejętych istotnie 
spałeczną doniosłością swojej roli! Jak nie wielu 
prawników wznoszących się ponad zrutynizowany 
szablon „litery prawa”! Jakże nio wielu raprawde 
uspołecznionych urzędników! 

A z drugiej strony, czy n. p. taka na wskróś 
robotnicza instytucja, jaką jest Kasa chorych może 
spe!niać swoje wsnanlałe zadanie bez odpowiedniej 
ilośzł tekarzy-socjalistów ? 

Czy magistrat, starostwo, sąd, jeżeli wyliczymy 
tylko te najbardziej bezpośrednio stykające się ze 
społeczeństwem instytucje państwowe czy samo- 
rządowe mogą spełniać swoje zadania, bez urzęd- 
ników przejętych społeczną doniosłością funkcyj, 
przez siebie wykonywanych? 

Stanowczo — nle! 

Dlatego też troską dnia, sprawą naprawdę pil :ą 
jest wyszkolenie możliwie najliczniejszego zastępu 
dzielnych pracowników społecznych pośród inteli- 
zencji zawndowej we wszystkich dz edzinach pra- 
cy. — Jak powiedzieliśmy: potrzebujemy ickarzy, 
prawników techników. nauczycieli. słowem, pn- 
trzebujemy dużo, bardzo dużo socjalistycznej nte- 
Tigencji. 

ZNMS nam jej dostarczy. To jest jego najpierw- 
szym | najważniejszym obowiązkiem. 

Wiesław Wohuou! 


fensywa republikanizmu niemieckiego 


Są jednak granice, których i socjaliści przekro- 
czyć nie mogą, a tą stala się polityka ministra 
Reichswehry Gesslera, która wydawała tę armię 
w ręce organizacyj prawicowych, Z tej racji wy- 
vikło wystąpienie Scheidiemana w Reichstagu i o- 
balenie przez socjałistów rządu Marxa. Teraz za- 
częła się walka o nowy rzad. Nacionaliści, jak, 
przy każdem poprzedniem pzesleniu, natarczywie 
pchają się do rządu, chcąc wymusić na Hindenbur- 
gu oddanie im władzy jako rządowi mniejszościo* 
wemu. Na ten nacisk nacjonalistów odpowiada 
centrum odsunięciem się od udziału w rządzie z 
nimi, socjaliści zaś odpowiadają gloszeniem pizej- 
ścia do ofenzywy. 

Jak się w najbliższym czasie praktycznie ułożą 
stosunki, dziś przewidzieć nie można, Wobec nie- 
możności utworzenia większości bez niepewnych 
ludowców prawdopodobnem staje się ponowne u- 
tworzenie rządu nmiejszościowego jakim by! rząd 
Marxa, W każdym razie nicbezpieczeństwo nacjo+ 
nalistyczne wobec nowego ducha w republikań- 
skim obozie przestaje być groźne. 


Ruch koiciarsta 


KRAKÓW. Dnia 10 stycznia o godzinie 6 wie- 
czór odbędzie się w lokalu ZZK, ul. Warszawska 
1. 15:17 zgromadzenie kolejarzy członków PPS ł 
sympatyków z porządkiem dziennym: 

1) organizowanie kolejarzy w partiach politycz- 
nych: 

2) wałka proletarjatu; 

3) wnioski. 

Na zebraniu będzie referował row. posel Dr. Bo- 
browski 


powiedzieć, że poszedłem na zawody pływackie 
do łaźni. 

Zrobiwszy kilka kroków na ulicy, zatrzymał się 
nagle, jak gdyby coś sobie przypomniał, zawró- 
cił i poszedi jeszcze raz do swego mieszkania. Ala 
— osobł wa rzecz — wszedł teraz przez drzwi od 
podwórza. Kiedy szedł przez podwórze į tylnemi 
drzwiami. był już gładko wygolony, podobnie też, 
kiedy tąsamą drogą wraca z dwoma walizkami. 

Odźwierny nie widział go, ani, kiedy wchodzi 
poraz drugi do bramy, ani kiedy wracał znowu. 
Enar Winde udał się teraz w stronę dworca i zło- 
Żył tam w garderobie obie walizki a odebral inną. 
którą poprzedniego dnia złożył. Potem kupił sobie 
bilet I klasy do Are i poszedł z nową walizką do 
łaźni, gdzie wślizgnął się szybka do pienwszej z 
brzegu kabiny. 

Kiedy po chwili wyszedł w kostiumie kąpielo- 
wym, był znów Enarem Winde z rudą brodą i wło- 
same. Walizkę z jej całą zawartością a więc kom- 
pletnym zarniturem całkiem innego koloru i kro- 
ju, aniżeli ten. w którym przyszedł, zostawił w ka- 
binie. 


Spotkał kilku znajomych. Nikt nie zauważył a 
niego najimuicjszei zmiany. 
(Dokończerie nastąpi). 
—000— 
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Marja Sierotwińska, Kraków, Sienna 12. Sklep 
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UWAGI 


Kruszenie się endecji 


Starsi ludzie pamiętają. jak po śmierci ks. Stoja- 
ławski:cgo poseł endecki Zamorski „oddziedziczył* 
Po nim pisemko „Wieniec i Pszczółka” wraz z nie- 
licznymi zwolenn.kami | pomalu zaprowadził ich 
do obozu endeckiego. Stojałowszczyzna, która mia- 
ła trochę zwolenników wśród chłopów w Mało- 
polsce zachodniej, przestała Jako samodzielny twór 
istnieć po objęciu nad mą komendy przez wschod- 
nio-galicyjskiego prołesora. 

Teraz ten zapomniany twór zaczyna dawać o- 
znaki nowego życia. P. Zamorski „wycofał* się 
z polityki, Stojalowszczycy zaś wycofują się z em 
decji. Od nowego roku wydają w Warszawie pis- 
mo pod tytułem „Stojałowszczyk*., który się na- 
zywa organem „Związku chrześć. lud, $p. ks. Sto- 
jałowskicgo” 1 zapowiadają opuszczenie endecji tj. 
Jej przedstawicielstwa sejmowego: Związku ludo- 
wo-narodowcgo. 

Pismo to nie kryje się Wcale z powodami tego 
wystąp.enia. Zarzuca ono endecji zdradę celów i 
idei Stojałowskiego — wprawdzie bardzo niejas- 
nych, ale w każdym razie nie lak jaskrawych, ja- 
kim holdowała emdecja, Nowa organizacja zwołuje 
na 9 bm. zjazd do Rzeszowa, na który wstęn będą 
mieli tylko ci, którzy godzą się na istnienie Związku 
chrześć. lud, w zupełnej niezależności od endecjl 

Prasa warszawska, podając powyższe szczegó- 
ły, wyraża przekonanie, że cały szereg postów 
chłopskich opuści klub endecki, który wskutek te- 
ko zostanie na terenie sejmowym grubo oslahio- 
Wy, Poza tem Isteją i mne fakta, wskazujące na 
rozstrój w stronnictwia tak, że zmierzch endecji 


staje się coraz rwidoczniejszy. Także próba prze- ; 


obrażenia sę w „obóz wielkiej Polski“ nie bardzo 
się udaje: powołane do Życła we Lwowie pismo 
„Wywiad codzienny“ po ktfkutygodniowymi żywo- 
cie przestało ycze 


Jak dawna ósemka ze sabą 
gwarzy? 


Endecki „Kurjer Poznański", polemizując z cha- 
deck m „Postępom” w sprawie lokalnej (b. kierow- 
nika warsztatów tramwajowych), zamyka dyskusję 
następującem zdaniem: „Taka lest różnica między 
ludźmi, którzy sprawy społeczne traktują rzeczowo 
a tymi, którzy używają wprawdzie „chrześcijafi- 
sklej" pomady, ale mają mimo to głowę z bolsze- 
wieka rozczochraną”. 

Endecy wyśmiewają się z ciirześcijańsk'ej poma- 
dy jakiegoś chadeka, a zapominają, ile sami muszą 
na siebie nakładać farby, i ile czynić sztuczek, 
ażeby swoją sierć lisią przedstawiać wszelkiej ciem 
nocie, jako najprzedniejszą wełnę owieczek chrze- 
Ścijańskich... 

Z inną polemiką występuje „Głos Narodu“: Ata- 
kuje on endeckie „Słowo Polskie“, które przygar- 
nęło do siebie mlodego endeckiego Bismarka p. 
KI. Hrabyka. 

Pan Hrabyk uważa się widocznie za przyszłe- 
go następcę Dmowskiego. względnie za icgo za- 
stopce karnawałowego, wobec tego, że p. D- chwi- 
lowo wypisał się z N. D. i jak wiadomo, zakłada 
Obwiepol. 

Otóż p. Hrabyk domaga się „polonizacji obcych 
żywiołów”, przeprowadzonej konsekwentnie. „Me- 
toda Bisnarka — woła — dostosowana do na- 
szych warunków, nie zawiedzie nas“. 

Pan Hrabyk uważa, że mulicjszości narodowe 
tak latwo pochowa, lak dwa „Gońce" (krakowski 
i śląski), którym zamykał oczy... 

„Głos Narodu“ przypomniawszy sobic zasady 
moralności, oburza się na barbarzyństwo, wicjące 
z tych słów. Teraz dopiero, gdy sojusz ósemkarzy 
się rozluźnił, dostrzegł, jak wyglądają endeckie 
zachcianki. 


Z Hrabyka, który powtarza to, czego się nau- 
czył od starszych endeków, robi jakiegoś rewe- 
latora... 

Że endecja Jest lichą kopią hakaty — to dta ui- 
kogo nie tworzy nowiny. 

A że jej Bismarkami pragną być Hrabyki + to 
Świadczy tylko, jaką miarą endecję oceniać należy! 

Nie znaczy to oczywiście, ażeby byla malo- 
szkodliwą. Owszem, na kresach wciąż wyrządza 
państwu przez swoich ludzi nieobirczalne straty, 
tembardziecj że przy braku jakiegoś prozrantu rzą- 
dowego w postępowaniu z mniejszościami naro- 
dawemi — ludność kresowa spotyka się na każ- 
dym kroku z w.dzimisię funkcjonarjuszów, choćby 
najniższego stopnia. A za rządów chjeny wysyła- 
no na kresy najgrublej ciosane narzędzia endeckie. 

„Głos Naradu", zdegustowawszy się ostatniemi 
czasy do endeków, szuka moralnego oparcia — 
w p. Kierniku. 

Do niego stę zwrócił o radę, co czynić „na roze 
stajnych drogach" I jego uwagi wydrukował na pa- 
czątku bieżącego roku. 

Zanim pod skrzydłami męża tej miary, co... sc- 
nator Hammerliig nastąpił był „historyczny“ pakt 
lanckoroński, „Głos Narodu" prozą i rysnem łarzał 
w błocie tegoż p. Kernika.. Dziś z calego paktu 
niewiele pozostało — prócz respektu, który redak- 
cia „Głosu Narodu" żywi dla sprawe, krwawych 
dni listopadowych. 


Adwokat 


Dr. Jakób Bross 


w K axawie — przeniósł kancelarję 
na ul. Grodzką 10. li. p. Teiaf. 2309. 


llu mahometan liczy Polska? 


W dniu 29 grudnia ubiegłego roku minęla pierw- 
szą roczmca ustanowienia autokefalji (niezależno- 
ści od obcych władz duchownych) kościoła muzuł- 
mańskiego w Poisce i wyboru na zjeżdzie wileń- 
skim Tatarów polskich muitiego, który slanąl na 
czele tego kościoła. Jak wiadomo, na tę godność 
wybrano dra Szynkiewicza, znanegn orientalistę. 

Z racji tej rocznicy miał wspólpracownik war- 
szawskiej „Epoki“ wywiad z dr. S. 

Wskazawszy, jak po utracie kontaktu z Krymem 
(który był Rzymem Tatarów polskich) postępuje 
samodzielna teraz organizacja kościelna odpowie- 
dzial mufti na pytanie dotyczące różnych paralij 
i parafjan muzułmańskich: 

„Wedlug danych, jakie zgromadziliśmy, mu- 
zułmanów w Polsce jest około 6000, zamiesz- 
kałych zwłaszcza na terenie województw: 
wileńskiego, nowogródzkiego i hlałostockiego, 
gdzie mamy 20 parafij. Pozatem istnieje fun- 
duszowa ziemia i cmentarze w  Studziance 
pod Białą w Lubelszczyźnie, gdzie paratja u- 
padła w czasie wojny światowej. 

W parafji tej — wtrącił obeony w czasie 
rozmowy sekretarz muftiału i znany badacz 
historji swych przodków b. pułkownik Stefan 
Mirza Tuhan Baranowski — spalil się stary 
mieczet, a w nim chorągiew pulku, pułkownika 
Adriulewicza (wojsk. J. K. M. Stanisława Au- 
gusia), który poległ w 1794 r. w Wilnie w o- 
kolicach placu Łukiskiego w walce z Rosja- 
nami. 

Część Tatarów polskich — dodamy tu — odciętą 
została od Wilna granicą, wytworzoną na wscho- 
dzie ı znalazla się pal władzą sowtecką, względ- 
nie kowicńską. 

Mut, ur. ++nkiewicz wspominał też o Tatarach 
z kresów, którzy znajdują się na emigracji w A- 


meryce, ale „nie zapominają o kraju ojczystym i | 


wydatnie wspierają materialnie swych ziomków”. 


Wiadomości polmiyczeć 


SPRAWA NIEMIECKICH TWIERDZ 
WSCHODNICH 

Agencja tel. „Union* donosi, że termin wyjazdu 
generała Pave!sa i radcy legacyjnego Foerstera do 
Paryża nie został jeszcze ustalmy. Spodziewać się 
należy, iż wyjazd nastąpi w ciągu bieżącego tygo- 
dnia. Rokowania, które mają prowadzić obaj przed- 
stawicele Niemiec z konferencją ambasadorów w 
Paryżu, dotyczą niezałatwionych leszcze punktów 
programu rozbrojenia, — a mianowicie niemieckich 
twierdz wschodnich | wywozu artykułów wojen- 
nych z Niem ec. Konlerencja ambasadorów kładzie 
wielki nacisk na to, aby rokowania te odbywały 
slę równocześnie z rokowaniami rzeczoznawców 
międzysojuszniczej komisji kontrolnej w Beninie i 
w tym celu poleciła tej komisji poczynić odpowied- 
nie krok| w Berlinie leszcze przed opuszczeniem go, 
to znaczy przed kofcem stycznia br. Wspomniana 
agencja stwierdza, |2 wynika z tego, że wszystkie 
kwestje dotąd niezałatwione uregulowane będą je- 
szcze w tym młesiącu. 


MISJA COLBANA NA ŚLĄSKU GÓRNYM 

Szef sekcji mniejszości narodowych w Lidze na- 
rodów, p. Cołban, przybędzia 11 s'ycznia do Kato- 
wic, gdzie konferować będzie z wojewodą, z przede 
staw cielami mielnieckiej maiejszości w polskiej cze- 
ści Górnego Śląska I przedstawicielami polskiej 
mniejszości w niemieckiej części Górnego Śląska. 

ZABIEGI NARODOWCÓW NIEMIECKICH 

O WŁADZĘ 

Przywódca niemiecko-narodowych w Relchstagu 
hr. Westarp wyjechał do Monachjum w celu'nawią 
zania rokowań z zarządem pa tji ludowej w Bawa- 
rH, którą za wszelką cenę chclalby pozyskać dla 
wspólpracy ze swolą trakcją. W związku z temi 
odwiedzinami hr. Wesiarpa „N. Fr. Volkszeltung”, 
organ chłopów i drobnych mieszczan Bawarii. pod- 
kreśla, że długoletni okres sporów między tiemlec- 
ko-narodowymi a bawarską partja ludową zbliża 
się obecnie ku rozstrzygnięciu i lutowcy bawarscy 
będą musieli zdecydować się, kogo chcą wybrać: 
centrum czy niemiecko-narodowych. 

KONFERENCJA MAŁEJ ENTENTY 

Jak donoszą z Budapesztu na mającej się odbyć 
w Bratyslawie konforencji ministrów spraw zagra- 
nicznych małej ententy, omawianą będzie jak za- 
zwyczaj sytuacja malej ententy w związku z ostat- 
niemi wydarzeniami poiitycznemi. Dzienniki zazna- 
czają w związku z tem, że jeżeli chodzi o trak at 
włosko-ałbański, nie będzie on mla! żadnego wpły- 
wu na stosunki łączące państwa malej ententy. 

POROZUMIENIE PAŃSTW BAŁTYCKICH 

Ze stollcy Łotwy urzędowo stwierdza się zasad 
nize uzgodnienie poglądów ministrów spraw za- 
granicznych Łotwy, Estonii i Finlandji w kwestjach 
aktualnych. 


Przegląd społeczny 


SPRAWA ZASIŁKÓW DLA BEZROBOTNYCH 
B. WOJSKOWYCH 

Na skutek ciągłych iuterwoncyj ze strony Zwią* 
zku zawodowego pracowników umysłowych w 
Krakowie w ministerstwie pracy ! opieki społecz- 
nej, jakoież w ministerstw.e spraw wojskowych. 
nadesłało ministerstwo sp.aw wojskowych Związe 
kowi temu następujące wyjaśnienie w sprawie za- 
siłków dła bezrobotnych b. wojskowych: „Minister- 
stwo pracy i opiek społecznej komunikuje, że bez- 
robotni b. wojskowi, którzy zostali zwolnieni z woj- 
ska we wrześniu į grudniu 1925 roku, oraz w lutym 
1 we wrześniu 1926 roku, korzystają z zasilków 
doraźnych. Bezrobotni pracown cy uinysłowi, zwal 
nieni z wojska, o fc wykażą się świadectwem, że 
przed wstąpicniem na służbę wojskową pracowali 
jako pracownicy umysiowł, karzystają również z 
zasiłków doraźnyci. Co się tytzy zaslków usta- 
wowych, to sprawa ta została unormowana prze” 
pisami usawy z 18 lipca 1924 a zabezpieczeniu na 
wypadc bezrobocia, oraz ustawy z dnia 28 paź- 
dziernika 1925 roku". Bliższych Informacyj udziela 
sekretariat Zwązku zawodowego pracowników u- 
mystowych ul. Sławkowska 6, w godzinach wie- 
czornych. 


ED Piorścionki 


zegarki oraz wszelkie wyroby lubilerskia I arebra 


stoławe polaca najtaniej 


Emil Goldwasser 6B 


UW Kraków, ul. Grodzka m 
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Napad rabunkowy w restauracji Pollera 


KRONIKA 


Kraków, 6 s'ycznia. 


Najbliższy numer „Naprzodu* 


wyjdzie z druku w sobotę 8 stycznia rano (z datą 
dnia następnego). 
—000— 

TOW. SENATOR STANISŁAW POSNER, z po 
wodu choroby przebywający obecnie na wsi w Lu- 
tomiersku pod Łodzią, wyslal siamtąd 29 grudsia 
do tow. senatora Jana Englischa list kondolencyj- 
ny z powodu zgonu Śp. tuw. senatora Lesna Mi- 
molka. Niepojętym sposobem list ten wędrował do 
Krakowa blisko tydzień, aż dopiero 4 stycznia zo- 
Sta! doręczony adresatowi. — List tow. Posnera 
opiewa: 

Kochany i Szanowny Towarzyszu! 

Leżąc w łóżku po kilku dniach gorączki, dowie- 
działem się przed chwilą o Śmierci nieodżałowane- 
go iywarzysza Misiołka. Głęboko zmartwiłem się 
tą stratą, W ciągu lat czterech nauczyłem się ce- 
nić Jego zacność, szlachetność uczuć i Jego war- 
tość, jako towarzysza i członka klubu. Nie znając 
rodziny tow. Misiołka, proszę Was, Kochani, © 
złożenie pami senałorowej moieh serdecznych i 
szczerych wyrazów kondolencyjnych i zapewn c- 
nła, że obraz tow. Misiolka zawsze żyć będzie 
w mojem sercu, a pamięć o Nim w naszej gro 
madce senatorów socjalistycznych przetrwa 
nas samych, 

Chcę być na Nowy Rok w Krakowie, ale gdy- 
bym nie przyjechał przyjmijcie serdeczne wy-a- 
zy życzeń najicpszych z okazii zmiany roku i uściik 
dłoni. r 


Oddany wam przyłacie! 
Stanisław Posner. 

BILETY NA AKADEMIĘ KU CZCI ŚP. TOW. 
MISIOŁKA nabyć można w sekretarjacie Rady 
Robotniczej, przy ul. Dumajewskicgo 5, II. p. dziś 
we czwartek od 11—1 przedpał, a w plątek I so- 
bote od 5—8 wieczorem. 

TRADYCYJNA REDUTA PRASY, jedyna repre- 
zeniacyjna zabawa Syndykatu dziennikarzy kra- 
„sęwskich, odbędzie się w dnu I lulego we v'szyst- 
kieh salach Starego Teatru. Komitet reduty ze 
względu na ustaloną opinię tego dorocznego balu 
lako najwytworniejszaj zabawy sezonu, zamierza 
unikać wszelkiej hałaśliwej krzykliwej reklamy. 
wydając tylka komunikaty krótkie a treśc we, za- 
wierające istotne informacje. Komitet reduty pra- 
Sy z prezesem Syndykatu, red. Amonin Beaupre 
i wiceprezesem Franciszkiem Potockim na czele, 
pracuje nad zorganizowaniem tego balu, który z 
pewnoścą będzie clou całego karnawału. W naj- 
bliższym czasie rozpocznie słę rozsyłanie zapro- 
szeń. 

„CZARNA KAWA" SYNDYKATU DZIENNIKA- 
RZY KRAKOWSKICH. Dzisiaj we czwartek odbę- 
dzie się o godz. 5 popol. w Sali restauracji „Lidzi 
łowej" podwieczorek dziennkarski, urządznny 
przez Syndykat dziennikarzy krakowskich. Pro- 
gram jest ogromnie efektowny i urozmaicony. Wy- 
stapi tenor opery poznańskiej, Roman Kawicz, któ- 
ry odśpiewa cały szereg pieśni | aryj, przy akom- 
pańjamencie prof. Grodzickej. Artysta teatru im 
Slowackiego. L. Żurowski da wesołe morologi, 
prócz tego wystąpi śpiewaczka p. Wanda Szcze- 
pańska, dalej p. Jan Ławruszewicz, wirtuoz na p- 
le, p. Władysław Olkusznik, wirtuoz na harmonijce 
ustnej i p. Władysław Zamorski, salorowy numo- 
tysta. Tak daborowy program niezawodnie > ywo- 
la żywe zainteresowanie wśród publiczności, zw!a- 
szcza że cena biletów wstępu iest n.esłychanie ni- 
ską, bo wynosi tylko I złoty. 

„WRAŻENIA Z PODRÓŻY PO ROSJI". Na ten 
temat wygłos: staraniem Związk" zawodowego 
pracowników umyslowych odczyt dr. Medyński w 
piątek 7 stycznia n godzinie 7 wieczorem w lokalu 
Sławkowska 6, 1. p. Wstęp wolny dla członków 
i wperwądzonych eoio. 

Z KLUBU SPOŁECZNEGO. W niedzielę 9 bm. 
odbędzie się plerwsza „Ozana kawa“ w iokału 
kkrbu. Początek o godz. 5 popohudniu. Wstęp dla 
członków | wprowadzonych gości. 

SMUTNY KONIEC POPIJAWY PANA BŁAŻE- 
JA. Nie trzeba pić panie Błażeju, a szczezólnie, 
iak się przyjedzie do Krakowa. Właśne p. Blażej 
Maciaszek przyjechał z olkuskiego do naszego „nia- 
sta i popił sobie fest w „mordowni* koło dworca 
kolejowego — a tak musial być zalany, że nių wit- 
dział, iż jacyś przygodni goście wyciągnęli mu z 
kieszeni portłel z 120 dolarami i ulotnih się. Gdy 
olrzeźwial pan Blażej, zauważywszy biak dola- 
rów, ciskał się jak „Blażek opętany“. Nie pomogło 
nie, bo zlodzejj już niz było, a także i doinrów 
pana Błażeja. 


Jak się dowiadujemy, ubieglej nocy dokonano 
niczwykle zuchwatega włamania do restauracji 
Pollera przy placu św. Ducha. Dwóch opryszków 
wdarło się do lokalu restauracyjnega po ob.lczeniu 
kasowem, a przystąpiwszy do dozorcy zażądali 


Narzeczony odbiera sobie 


Wczoraj po godz. 3 popołudniu przyszedł da 
swej narzeczonej, zamieszkałej przy w. Czarno- 
wiejskiej 19, Izydor Benesz, lat 30. W trakcie roz- 
mowy, która stawała się coraz gwaltowniejszą, 
Benesz wyciągnął rewolwer z kieszeni 1 przyło- 
żywszy go sobie do prawej skroni pociąznął za 


Tragedja miłosna 


Kapral Jaskóła 


Jak już donosiliśmy, w koszarach Bema przy ul. 
Rakowickiej w Krakawie, rozegrała się we wtorek 
w południe tragedła młosna, której ofiarą padło 
życie dziewczyny i jej kochanka. 

PRZESZŁOŚĆ ZAMORDOWANEJ 

W toku dalszego śledztwa wyszło na jaw, że za- 
bita wystrzalem z rewolweru przez kaprala Ja- 
Skółs Dora W., nazywa się Dorota Wide. ska, — 
Wedle notatek policyjnych, Widerska mieszkała z 
począku grudnia ubiegłego roku przy ul. Pobrze- 
zie 10i dnia 14 tegoż miesiąca odstawioną zos ała 
do powiatu miechowskiego, jako p.zyzał.żna do 
Słomuk, 

Wilder ka krótki czas przebywała w Krakowie, 
szukając zajęcia, lecz nle byla notowana w p-ilejl, 
leko pode| zana. Po odstawieniu jej do Miechowa, 
co się zgadza z pozostawioną, a Pisaną przez Wi- 
derską kartkę do Jaskóły, że „aresztowano ją w 
Krakowie | odsawiono do Miechowa”, powróciła 
w kilka dni późwiej znowu do Krakowa. Siwłerdzo- 
no również że 
JASKÓŁA ZABAWIAŁ SIĘ Z WIDERSKĄ CAŁA 

NOC 


pod grożbą rewolwerów wskazania kasy, Napasi- 
nicy zrabowall nleznaczną gotówkę, poczem zbłe- 
gil, O fakcie tym dotąd policja nie poiniormawała 


prasy. 
—000— 


życie w obliczu ukochanej 


cyngłel. Rewolwer wypallł a Benesz runął mie: 
przytomny na podłogę u stóp swojej narzeczonej. 
Wezwany lekarz pogotowia ratunkowego prze- 
wiózł Benesza do szpitala, gdzie desperat w klika 


chwil potem umarł. 
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w koszarach Bema 


zmarł w szpltalu 


w magazynie, zamknięty na klódkę od zewnątrz. 
Stanowczo więc muslal ktoś być właj.miniczony we 
wszystko i zamkną! magazyn. Jaskóła dnia kry- 
tycznego rano wyszedł z magazynu po kawę | zno- 
wu zaniknięty został z Widerską w izbie, gdzie 
w kilka godzin potem zabił kochankę, poczem 

SOBIE STRZELIŁ Z REWOLWERU W GŁOWĘ. 

Po oględzinach przez komisję wojskową miejsca 
zbrodni, udali się: sędzia śledczy kapłan Ślizowski 
i prokurator major Nuckowski do szpitala wojsko” 
wego, aby przesłuchać Jaskólę. Niestety, 

JASKÓŁA BYŁ JUŻ W AGONII 
lw klika godzin później zmarł, nle odzyskawszy 
przytomności, 

Wczoraj odbyła sie sekcja zwłok Jaskóły. Stwier 
dzono, że kula rewolwerowa ugrzęzła w mózgu, 
wskutek czego nastąpiła przekrwienie, czego na- 
stępstwem byla śmierć Jaskóly, 

Jaskóła był kapralem nadterminowym, t. j. cze- 
kał na ustalenie go w wojsku. 

Krwawa tragedja dwojga kochanków osłanięta 
dotąd tajemnicą. wywarła na żołnierzach w kosza- 
| rach Bema wielkie wrażenie. 


Szmata zdradziła włamywacza 


Do biur Spółki handlowe; przy ul. Reformackiej, 
włamano się i po rozpruciu kasy we ihelmowskiej, 
za pomecą „raka” zabrali złodzieje 120 złotych. 


W iym samym czacie, zg osii się do poli:jl znany | 


włamywacz, Zen n Czar. chowski, z doniesien em 
że ns ulicy św, Krzyża napadło na niego czierech 
osrbników | wyrwali mu teczkę, w k ó ej znajdo- 
wato się 20 złotych, Policja spisala protokół. a Czar- 


nochowski udał się do domu, W czasie śledztwa : 


znaleziono kawałek czernej inater]i porzuconci p zy 
zrabawane] kasle we!thelmowskiej w biurach Spół- 
= 


Z CYKLU ODCZYTÓW O WIELKICH POLA- 


KACH jako przedsiawicielach cnot narodowych, 
urządzonego staraniem polskiej YMCA, drugą z 
rzędu prelekcję wygłosi prof. uniw. Jag. dr. J. Da- 
browski w niedzielę 9 bm. o godz. 5'30 popołudniu 
w lokalu YMCA przy ul. Krowoderskiej 8. Temat: 
Kazimierz Wielki. Wstęp wolny, goście mile wi- 
dziani, 

MIESZKANIOWY ZŁODZIEJ] Bernard Schwarz. 
bujal sobie po Krakowie kradł ! bawił się. Wresz- 
cie podczas kradzieży w mieszkaniu p. Gizeli Brand 
przy ul. Augustjańskiej |. 75 złapana go na gorą- 
cym uczynku — i siedzi obecnie w ulu. 

KURNIKOWI ZŁODZIEJE. Są także specjaliści 
od kradzicży kur w kurnikach. Najlepszym tego 
dowodem jest włamanie do kurnika p. Janika Teo- 
dora na podworcu domu przy ul. Krupniczej |. <ó, 
gdzie skradli specjaliści 12 kur. Biedne kurki — 
rządzą z nich złodzieje doskonałą ucztę. 

PODPALENIE STERT ZE ZBOŻEM. Wczoraj 
wybuchł pożar w zabudowaniach dworskich w 
Bodzanowie kolo Wieliczki. Spaliły się sterła ży- 
ta z 30 morgów pola i sterta owsa z 40 morgów 
pola Pożar. jak ustalono wybuchł wskutek zb:od- 
niczego podpalenia. Szkoda bardzo znaczna. 
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KARNAWAŁ 


BAL CENTRALI AKADEMICKICH STOWA- 
RZYSZEŃ SAMOPOMOCOWYCH rozpocznie kra- 
kowski karnawal akademicki w sobatę, 15 stycznia 
br. o godzinie 22. Bal ten, który zaszczyci swą ©- 
becnością jedenastu rektorów wyższyci polskich 
uczelni, zgromadzi w salach Starega Teatru wy- 
borową publiczność naszego grodu. Zaproszenia 
wydaje Komitet od poniedziałku 10 bm. w gmachu 
Uniwersytetu Jagicllońskiego od godz. 13—14 i w 
kawiarni Esplanada od godz. 18—19 codziennie, 


| ki handlowej. Wezwano żonę Czarnochowskiega, 
| gdyż policji wydawało się podelrzanem doniesienie 
je] męża, który widocznie chelał stwiesdzić swoja 
allbl | wymyśllł tajemniczy napzd na uł. św, Krzyża. 
| Czamochowska, gdy jej pokazano ową szmatę, — 
oświadczyła, że o jest kawałek materil z lej starej 
sukni, który nosi} mąż zawsze w kicszeni celem 
czyszczenia „laklerów". Po szmacie doszła policja 
da wykrycia jednego ze sprawców włamania | are. 
sztowzła Czarnochowski. Za spólnikami jego 
| wszczęto poszukiwania. 
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TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Dziś we 
czwartek poraz 18-1y w bleżącym sczonie „Pro 
boszcz wśród bogaczy* z p. Komornickim w roli 
tytułowej, popołudniu „Betleem polskie". Na juw 
trzejszem przedstawieniu popularnem ciesząca się 
rosnącem powodzeniem krotochwila Labiche'a „Ka- 
pelusz słomkowy*, która po iem powtórzeniu u- 
stapi miejsca innym nowościom repertuaru karna- 
wałowego. W „Pastorałce" Leona Schillera, z któ- 
rej próby pod kierunkiem p. Chodeckiego dobiega- 
ją końca, biorą udział pp.: Kororkiewicz, Zalew- 
ska, Granowska, Zarucka, Komornicki, Turski, 
Miarczyński, Wysocki, Szymborski, Socha, Kus- 
towski, Suchciaki, Burnatowicz, Milsłi I inni, Cze- 
ścią muzyczną, osnutą na ludowych motywach ko- 
lędowych, kieruje p. Meyerhołd. Premjera w so 
botę. 

TEATR POPUŁARNY „NOWOŚCI*. Arcyweso- 
ła rewja „Jak dziewczątka idą spać”, grana będzie 
w dotychczasowej obsadzie we czwartek 6 godz, 
330 popołudniu. Wieczorem operetka „Orłow* z 
występem Elny Ofsiedt 1 Wł. Szczawińskim. — 
W piątek i dni następnych wraca na afisz operet- 
ka „Adieu Mimi“ z występem Elny Gisledt. Nad- 
zwyczajną wystawę przygotowuje dyrekcja do 
najbliższej premjery operetki Kałlmana „Księżna 
cyrku“, w której również wystąpi Elna Gistedt ja- 
ko woltyżerka. Inscenizuje dyr. T. Pilarski, dyry- 
guje kapeimistrz Z. Górzyński, balety 1 ewolucje 
układu baletmistrza Wł, Morawskiego. 

HERMAN JADLOWKER, który wystąpi w Kra- 
kowie z jedynym koncertem we czwartek 8 bni, 
złożył swój program z muzyki starowłoskiej, W 
których będzie mógł zabłysnąć techniką głośn. 

MARYLA GREMO, świetna tancerka doby 
mspółczesnej, wystąpi jeden raz w niedzielę, 9 bmi 
;1 wykona bogaty program. 


Organizacja Murzrzy w Krakowie L urządza w sohotę dn. | 


8 stycznia 1927 r. w sali Domu R kotniczego przy ulicy 
Dunajewskiego L. B 


WIELKĄ ZABAWĘ TOWARZYSKĄ 


ma którą zaprasza członków wraz 2 rodziną. — Początek 
punktualnie o godz 8 wieczór. — W programie wielkie 
niespodzianki, — Zaproszenia wydaje wię codziennie mię 
dzy godziną 5 -7 popol, przy biurka na JII piętrze (oficyny). 


ARTYSTYCZNA SZOPKA KRAKOWSEA W 
MUZEUM PRZEMYSŁOWEM. Dzisiaj adbedą się 
dwa przedstawienia „Szopxi* o godz. 4 i 6 wie- 
czerem. „Dziadek z pod kościoła  Marjackicgo" 
odśpiewa wesole aktualne życzenia noworoczne u 
Krakowie i wierszyki dla dzieci, układu proł, K. 
Homolacsa. Silne wrażenie wśród audytorium wy- 
wołuje fragment z „Szopki” śp. Włodzimierza Tet- 
majera, splatający się harmonijnie z tonem „Szop- 
ki krakowskiej". Obraz „Hołd w Betleem“ zakot- 
czy okolicznościowy utwór poetycki red. M. Zie- 
lenkiewicza w recytacji L. Strojka. Bilety wcze- 
śniej do nabycia w kasie Muzeum przen. (ul. Smo- 
leńska 9) od 9 do 1. 
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SPORT 


WALNE ZGROMADZENIE SOKOLEGO KLU- 
BU SPORTOWEGO „KORONA* odbędzie się dnia 
6 stycznia o godzinie 10 przedpołudniem w sali 


Sokoła podgórskiego. 
—000— 


Z Polski 


ZGROMADZENIE WALNE TUR-a W BRZESZ- 


„NA P R Z Ô D“ — Nr. 5 Piatek 7 stycznia 1927 


CZACH. Dnia 2 bm. w przepelnionej sali TUR-a į 


odbyła się walne zgromadzenie, na którem Zarząd 
składał sprawozdanie za swej dotychczasowej 
działalności. Mloda placówka oświatowa rozwija 
się dzięki dzialalności tamtejszych działaczy tow. 
Tomall, Błachuta | inych. Na walne zgromadzen ę 
przybyły delegat z Krakowa tow. Z. Gross, »rz:- 
szo godzinnem przemówieniem podkreśli znacze- 
nię pracy oświatowej wśród klasy robotniczej. 

Do Zarządu na rok 1927 wybrano: tow. Tomalę, 
Rączkę, Zwiasa, Cygana, Czuwaja, Kiedronia, Bła- 
chuta, Bugacza, Gaja, Kusłńsk ego, Ulrycha. 

Po zgromadzeniu odbylo się posiedzenie nawo - 
wybranego Zarządu, przy udziale tow. Z. Grossa, 
na którym omówiono program działalności na rok 
Bieżący. 

Postanowiono przystąpić do budowy Domu Ro- 
hotniczego w Brzeszczach. 

KORFANTY SPRZEDAJE „RZECZPOSPJLI- 
TA", Endecka „Gaz. Warsz. Poranna" donosi: 
„Wedle obiegających w prasie pogłosek wydaw- 
nictwo „Rzeczypospolitej", dotąd pisma p. Kortan- 
tego, oblęły władze naczelne Chrz. Dem. Jedno- 
cześnie zostala sprzedana w Wars”awla drukarnia 
„Rzeczypospolitej“, będącą również własnością p. 
Korfantego. Kupila ją konsorcjum ciężkiego prze- 
mysłu górnośląskego z Harrimanem, właścicielem 
ilrmy Glesche. Nowe konsorcjum nosi się z za'nia- 
rem wydawania wielkiego dzienni'  którv* - bro- 
mit interesów przemysłu górnośląskiego w Polsce". 

POWÓDŹ W SŁODOWCU. Wa wtorek około 
godz. 9 wiecz. zerwana zostala grobła przy stawie, 
znajdującym się przy marymonckim młynie 1 pie- 
karni parowej „Słodowiec” ul. Marymoncka 11—13 
w Warszawie. Woda zalała ulice j okoliczne do- 
my. W młynie zalany zostal skład soli | selo z 
motorem elektrycznym. Na ratunek przybyły: 2 
oddział straży ogniowej, pogatowie 4 oddz. i poli- 
cja z 26 komisariatu. W przeciągu pól godziny ka- 
rastrofa została zażegnana. 

MÓWNICĘ PUBLICZNA TELEFONU W URZĘ- 
DZIE POCZTOWYM NA DWORCU W TARNO- 
WIE otwarto i oddano do publicznego użytku. 

TELEFON POZNAŃ - KOPENHAGA. Dyrekcja 
poczt i telegrafów w Poznaniu: podaje do wiadomo- 
ści, że z dniem 1 stycznia br. zaprowadzono połą- 
czenie telefoniczne między Poznaniem a Kopenhagą. 
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1 zagranicy 


PARTJA FASZYSTOWSKA W CZECHACH. — | 


Powzięta na kongresie związku faszystów czeskich 
w Bernie uchwala o uniezależnieniu związku od 
prasy politycznej równoznaczna jest, zdaniem pra- 
sy, z utworzeniem odrębnej partj. faszystwoskiej. 
„Narodni Listy“ oświadczają, iż fakt powzięcia tej 
uchwały wywoła! w łonie związku faszystów róż- 
nicę zdań, gdyż znaczna część jego członków prze- 
ciwna jest organizowaniu odrębnej partii. 

EPIDEMJA GRYPY. Wedlug doniesień z Ma- 
dryh w Hiszpanii panuje opidemja grypy. W Bar- 
celonie zachorowało dotychczas 100.000 ludzi. — 
W Paryżu i na prowincji epidemia grypy przybrała 
bardzo poważne rozmiary. Szczególnie silnie wy- 
stąpiła grypa w okolicy Montpellier, gdzie dotych- 
czas zmarło 32 osoby. 


WYBUCH NA OKRECIE. Z powodu eksplozji! na 
statku „Richelieu“ zabitych zostało 6 osób, 31 zaś 
zostało rannych. S'atek zatonął. 


Z SALI SĄDCWEJ 


Kraków, 6 stycznia. 
GÓRNICY Z JAWORZNA PRZED SADEM 
KARNYM 

Przed sądem okręgowym karnym w Krakowie 
toczyła się wczoraj pod przewodnictwem sso. To- 
maszewskiego rozprawa przeciw 14 robotnikom 
kopa! węgla w Jaworznie. Oskarżonym był Jó- 
zef Kilian o zbrodnię gwałtu publicznego z $ 87 
przez to popełnioną, że w przemówieniu swem we- 
wnątrz kopalni w cechowni podburzał na wiecu 
zebranych górników przeciw dyrekcji i kierowni- 
ctwu kopalni z okazji odrzucenia żądań robotni- 
ków, przyczem wyraził się, Że trzeba skończyć z 
tymi burżujami, wystrzelać ich | wywieszać jak 
psów. powybijać im okna i rzucić się na nich jak 
tygrysy, — przez co złośliwie sprowadził niebez- 
pieczeństwo dla życia, zdrowia | ciała dyrektora 
kopalni Ludwiga Oelweina i imżyniera Artura 
Szoltisa. Nadto askarżeni byli Andrzej Pogoda i 
Paliwoda, że na dzień przedtem namawiali w prze- 
mówieniu górników, by rzucili lampki acetylenowe 
zórnicze pracodawcom pod nogi i żeby żadali by 
radę gminną i policję gminną w Jaworznie rozpę- 
dzić. przez co popełnili występek z § 305, przez 
zachęcanie do czynności nieobyczajnych i zakaza- 


nych. Wreszcie jedenastu dalszych oskarżonych, a ; 


mianowicie: Władysław Pniak, Franciszek Moż- 
dzeń, Władysław Kocenba, Stanisław Kubowicz, 
Jm Lipka, Franciszek Zubela, Władysław Cieślik, 
Antoni Banasik, Sylwester Banasik, Antoni Pyp- 
lacz i Józef Banasik oskarżeni byli, że mimo we- 
zwania policji nie rozeszli się, przez co popełnili 
występek zbiegowiska z $ 283. Przy rozprawie 
przesłuchano 14 świadków, z których zeznań oka- 
zało się, że po aresztowaniu Kiljana robatnicy zgro- 
madzili się przed sądem i wysla delegację celem 
uzyskania uwolnienia Kiljana. Policja rozpędziła 
rohotmków, a oskarżeni tłómaczyli się, że przy 
tem zbiegowisku nie byli obecni t nie słyszeli ład- 
nega wezwania do rozejścia się. Oskarżeni Pogo- 
da i Paliwoda oświadczyli, że żądali na zgroma- 
dzeniu, by rezolucję o rozwiązanie policji gminnej 
i pozostawienie policji państwowej, zgromadzerie 
zgodnie z referentem uchwaliło, a nadto żadali, by 
niehezpieczne lampki karbidowe pozostawały jak 
dawniej przez noc w kopalni. a nie były przecho- 
wywane w mieszkaniach górników. Oskarżony 
Kiljan przyznał się do treści swego przemówienia, 
gdyż hy? rozgoryczony groźbą zamknięcia konalm 
i nie wiedział co mówi. Świadek dyrektor Oelwain 


zeznał, że przemówienie Kiljana tak go nastraszy- , 


ło, iż pojechał do Katowio, aby francuskim posia- 
daczom gwarectwa w Jaworznie poradzić zam- 
knięcie kopalni, przyczem oparł się na zapiskach 
inż. Szoltisa, który przez okienko podsłuchał trzść 
przemówienia Kiliana | dosłownie sobie ją zanoto- 
wał. Świadek inż. Artur Szoltis i inż. Władysław 
Domino oświadczyli, że po przemówieniu Klja:a 
popadli w strach. Policjanci przesłuchani zeznali, iż 
możliwą jest rzeczą, że robotnicy wezwania do 
rozejścia się nie słyszeli. Trybunał zasądził Józcia 
Kiljana na 3 miesiące więzienia z potrąceniem 2 
miesięcy ! 11 dni aresztu śledczego, tak. że pozo- 
staiu mu do odsiedzenia 10 dni. Inni oskarżeń dla 
braku istoty czynu i braku dowodu zostali uwal- 
mieni. — Oskarżał prok. Golik, bronili dr. Heski i 
dr. Rosenzweig. 
KRADZIEŻE W FABRYCE LOKOMOTYW 

Od wczesnej wiosny do września 1926 ginęły w 
fabryce lokomotyw w Chrzanowie znaczniejsze 
ilości rozmaitego gatunku metali Wykryto, że me- 
tale te sprzedawano w różnych firmach na Górn. 
Śląsku po cenach stosunkowo niskich, a sprzeda- 
wal je zatrudniony w tejże fabryce Edward Zio- 
mek jako elektromonter i ślusarz. 

Wohec tezo rarządzeno aresztowanie Edwarda 
Ziomka, a następnie oskarżyła go prokuratura a 
kradzieże metali wartości na przeszło 2000 złotych. 
Wczoraj odbyła się przeciwko niemu w krakow- 
skim sądzie okręgowym karmym rozprawa. 

Oskarżony do winy się me poczuwal tlomacząc 
się. że tylko dwa razy Sprzedał firmie Böhm w 
Katowicach około 30 kg. rozmaiłego gatunku me- 
tali, które nabył za własne pieniądze w Sosnowcu. 

Po przesłuchaniu kilku świadków została roz- 
prawa odroczoną celem przesłuchania dalszych 
Świadków przez obronę zaofiarowanych. Na wnio- 
sek obrońcy został następnie obwiniony z aresztu 
śledczego uwolniony. 

Rozprawie przewodniczył sso. Droździkowski, 
wotowali sso. Buratowski i Sośnicki, oskarżał pro- 
kuratar dr. Gołąb, a bronił adw. dr. Warenhaupt. 


MARJA ELŻBIETA 


PEIPEROWA -SCHULZOWA 


wdowa po adwokadia 


przeżywszy lat 68, po krótkiej a ciężkiej 
GRELA YERRUNLI Gy. S 
Feb tmlitw io O nlężmio (EPP W 


Wyprowadzenie zwło« z kaplicy na emanlarzu ra- 
kawickim na miejsc włeczne„o avoczynnu nastąpi 
w piątek doia 7 b. m. o godzinie «pół do 4 pa 
południu, na którysla smutny obrzęd siroskane 
dzieci i wnuki zapraazają Krewnych, Przyjaciół 
i Zozjomych. 
Nabożeństwo żałobna 
odprawlone rosłanie w aonotą dnia B b. m. © godz, 
Ə rano w kościele OU. Kapucynów. 
Osobnych zawiadomień rozsyłać się nie będzie. 


Zakład pogrzebowy „Concordia™ Jana Wolnego 
Kraków, Plac Szczapeńsk| 2. 


Prześląd gospodarczy 


GOSPODARKA W MONOPOLU 
SPIRYTUSOWYM 

Warszawa, 5 stycznia (PAT). Plan finansowy 
dyrekcji państwowego monopolu spirytusowego 
na rok 1927/28 przewiduje wpływy w sumie 
; 575 300.000 zl, uwzględniając przypuszczalne 
zmniejszemie spożycia spirytusu o 20.000 hektoli- 
trów. Ponieważ wydatki monopolu preliminowans 
są na wspomniany okres w kwocie 241 mil. zł, 
przypuszczalny czysty zysk z monopolu spirytu- 
sawego wyniesie w r. 127/28 okoła 334 miliony zł. 


CIAGNIENIE DOLARÓWKI 

Jak donieśliśmy, dnia 2 bm. odbyło się ciągnienie 
II serji pożyczki dolarowej. Wygrane padły 

8.000 dolarów na Nr. 597.328. 

3.000 dol. na Nr. 268.166. 

Pa 1.000 dol. Nr. Nr. 729.156, 714.655, 
393.773 | 634.553, 

Po 500 dol, Nr. Nr. 232.515. 525.327, 
070.389, 353.967, 495.188, 239.433, 556.812, 
124.056. 

Po 100 dol. Nr. Nr, 
401.530, 437.253, 
129.432, 733.445, 
621.116, 320.125, 
003.039, 743,283, 


143.614, 


244.343, 
598.011, 


791.117, 
755.575, 
955.927, 
367.520, 


741.117 422.116, 
554.493, 058.409, 474.250, 
196.272, 901.335, 599.805, 
003.785. 635.647, 049,334, 
665.314, 970844, 947.974, 413.956, 
214.856, 927.342. 236.514, 279.947. 084618, 035.039, 
131.351, 833.397, 508,397, 020,849, 239.975, 020,390 
1 736.761, Razem 57 wygranych na sumę 25.000 do- 
larów. 
Następne ciągnionie odbędzie się 1 marca. 


URZĘDOWY KURS DOLARA 
| _ Warszawa, 5 stycznia (PAT). Dolary Stanów 
Ziedn, 8.98, 9, 8.96. 


SKŁADKI 


-u 

FUNDUSZ ŚP. SEN. MISIOŁKA. Rada rob. PPS 
Glinik zł. 10, Eleonora Kostórkiewicz, Gorhce zł. 
10, pracownicy elektrowni zł. 55,37, filja stow. dru- 
karzy „Ognisko“, Przemyśl zł. 25, Dr. Mazur złe !0. 


REPERTUAR 


0 
TEATR IM. J, SŁOWACKIEGO 
1 Czwartek: popol. „Betleem polskie“, wieczorem 
„Proboszcz wśród bogaczy“. 
Piątek: „Kapelusz słomkowy" (popularne). 
Sobota: „Pastorałka”. 
Niedziela popol.: „Betleem polskie", 

i TEATR POPULARNY NOWOŚCI 
Czwartek popol.: Rewia, wiecz.: „Orlow“. 
Piątek: „Adieu Mimi“. 

TOWARZ. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO: 

Kurs dla związków zawodowych 
Sobota, godz, 7 red. Feldman: Polska w między- 
narodowej gospodarce. Godz. 8, dr. Scherer: Umie- 
| igtność prowadzenia obrad i protokólowania. 
KINOTEATRY 

Bagatela: „Dziewczątko z Prateru*. 

Nowości: „Car Mikołaj I1“. 

Promleń: „Siostrzyczka z Paryża”. 

| Reduta: Wyspa zatopionych okrętów, dramat w 8 
aktach. 

Sztuka: „Cnotliwa Zuzanna", 

Uc'echa: „Trędowata" z Jadwigą Smosarską. 

Wanda: „Trędowała”" z Jadwigą Smosarską. 

| Warszawa: Buster Keaton jako bokser. 
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Rozdźwieki w rządzie 


(Telslanem od korespondenta „Naprzedu”) 
Warszawa, 5 stycznia. 
Robotnik" dzisiejszy donosi: Różnice zdań w 
łonie Rady ministrów zarysownią się coraz jaskra- 
wiej. Chodzi o zgraną grupę pp. Kwiatkowskiego, 
Meysztowicza i NiezaLytawskicgo, |- * vv ckcicli- 


prawicowy, Wielu imhych m niatrów aprzectwia nię 
tej teńtencji. W kołach dobrae pomformowanych 
sądzą, że przy sposobności dyskusji nad ftowym 
dokrciem Prasowym Tóżulce wspońinlane zuajdą 
swój wyraz 


Dyskusja nad exposé ministra Zaleskiego 


Utrwalenie damokracji | zmiana polltyki naradowcściowej warunkiem po- 


wodzenia polsi 
(Telefonem od korespondenta „Naprzudu*) 
Warszawa, 5 stycznia. 

Na dzisiejszem posiedzeniu sejmowej komisil 
Spraw zagranicznych odbyła się dyskusja nad 
wczorajszem expose ministra Zaleskiego. Zabierali 
głos posłowie: Strofński (chrześc-nar.), Seyda (ene 
dek), Dąbski (stronnictwo chłopskie), Wssyfńczuk 
(Ukrainiec), Reich (Koło żydowskie), Rudziński i 
Międziski (Wyzwolenie) oraz tow. Niedziałkow= 
ski, 

W dyskusji  padkreślano niebeznleczeñstwo 
tkwiące w dążności do powrotu do polityki przed- 
wojennej, opartej na szeregu bloków międzypnń- 
Stwowych, a więc temsamem zmniejszającej auio- 
rytet Ligi narodów, Posłowie Wasyńczuk | Relch 
podkreślali głównie, że problem bezpieczeństwa 
Polski związany jest z kwestją rozwiązania spra- 
wy mniejszości narodowych. 

Z mowców jedymie poseł Seyda imieniem swcgo 
stronnictwa (endecja) oświadczył, że nle przyjmu- 
łe do wiadomości expose ministra Zaleskiego, 


TOW. POS, NIEDZIAŁKOWSKI 
zaznaczył, że rola Rady Ligi narodów zaczyna się 
zmniejszać, że polityka europejska powraca do 
koncertu mocarstw. Tendencje tę określa tow. Nic- 
dzlałkowski jako szkodliwą. W interesie Polski lc- 
ży bowiem wzrost autorytelu Ligi narodów. 


klej dyplomacji 


Metoda postępowanie, jaką obrał minister Zalew- 
ski, jest słuszna. Nasza polityka zagraniczna adala 
egzamin podczas przewrotu na Litwie, zachowując 
| spokój i brak nerwowości. Wywarło to dobre wra- 
| żenie. Nie możne powaźnie oskarżać Polski — mó- 
wil dalej tow. Niedzialkowski — o udział w prze- 
wrocie litewskim, zwłaszcza, że doszły tam do 
rządu elementy o wiele bardziej nieprzychylne dia 
Polski, niż dotychczas. 

Odnośnie do sprawy kontroll zbrojeń Niemiec to 
znaczenie nowego aparatu, tj. komisji inwestygacyj- 
nej, zależy — zdaniem tow. Niedziałkowskiego — 
od tego. czy Rada Ligi narodów utrzyma swe sta- 
nowisko, czy też zostanie usuniętą na dalszy plan. 
Dla Polski jest wskazana droga konsekwentnego 
dążenia do powiększenia autorytetu Rady Ligl na- 
rodów. 

Poiska ma szanse utrzymania slę na dzisiejszym 
pozłomie wpływów i powiększenia Ich, lecz tylko 
przy utrwaleniu swego ustroju demokratycznego | 
zruntownej zmlanie swojej polityk! narodowościo- 
wej. 

Polityka ministra Zaleskiego jest słuszna, należy 
Jedynie wzmocnić aktywność naszej polityki. 

Po zakończeniu dyskusji zabrał ponownie głos 
minister Zaleski, polemizujac z niektóremi wywo- 
dami posła Wasyńczuka. Następnie dyskusję za- 
kończono, nie uchwalając żadnych rezolucyj. 


Endecja przeciw inwalidom i emerytom 


Komisja budżetowa Se mu 
(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 5 stycznia. 

Na posiedzeniu sejmowej komisji budżetowej do 
kończono dyskusję w spraw e Rady prawniczej 
Posel Łypacewicz (Klub Pracy) przeciwstawił się 
wczorajszemu wnioskowi tow Pragiera 1 doniagał 
słę udzielenia 150 tysięcy złotych kredylu na pra- 
ce w dziedzine ustawodawstwa bieżącazo. Tow. 
Pragler wraz z posłami Byrką | Sommerstelnem 
postawił wniosek o przyznanie rządowi kredytu 
60 tysięcy złotych dla potrzeh w dziedzinie usta- 
wodawstwa b eżącego. 

W głosowaniu wspólny wniosek tow. Prakiera 
i posiów Byrki i Sommersteina został przyjety, w 
ten sposób Komisja wypowiedziała się zupe'ni* 
wyraźnie przeciwko Radze prawniczej, 

Budżet umów państwowych przylęto bez zmian 

Budżet rent inwalidzkich i emerylur referował 
tow. Reger, domagając się podwyższeńnn hudżetu 
rent o 9 miijonów, budżetu emerytur o 5 mlijoaów. 

Przeciwko temu wypowiedział s'ę reprezentant 
Tządu oraz przewodniczący Komisji poseł Rymar 
(endek). 

W dyskusji nad budżetem ministerstwa spram 
wojskowych pose! Harusewicz (endek) postawil 
trzy wnioski zwrócone przectwko mirstofstwu 
spraw wojskowych. Pierwszy wniosek domaga! się 
skreślenia I miljona z budżetu admmstracji woj- 
skowej, drugi skreślenia 2 miijonów złotych z fu — 
duszu dyspozycyjnego ministra, trzeci skreŚl> uz 
10 tysiecy złotych z budżetu wojskowej slużby 
sprawtedliwości. Poseł Harusew.cz w tonie nle- 
słychanie napastiiwym atakował ministerstwa 


przecw Ridze prawniczej 


spraw wojskowych między Imemt również odnoś- 
nie do sprawy uwięzien.a generałów Rozwadow- 
skiego t Zagórskiego. 

Polemizowali z mówcą poslowie Kościałkuwshi 
(Klub Pracy), oraz Polaluewicz (Wyzwołenie). — 
Tow. dr. L eberinan zwrócił uwagę, Że trzeci walo- 
sek posla Harusiewiczą nie jest dopuszczalny, m ż- 
na bowiem demonstrować przeciwko ministrowi. 
ale nie przeciwko sądownictwu wojskowemu, za 
które jest odpowiedzialny minster. W dalszym 
ciągu zwrócił tow. Lleherman uwagę. że zna licz- 
ne wypadki równicż w sądownictwie cywilnem 
przetrzymywania w areszcie śledczym po półtora 
roku i dwa lata, wobec czego żąda od posła Ha- 
rusiewicza by swoim sentymeutem objął | tych 
więżułów. 

W głosowaniu wnioski posła Haruseiwicza u- 
padły. Posiedzenie komisji w tej chwili (godzina 8 
wieczorem trwa), 

ara 

W uzupelnieniu sprawozdania z wtorkowego po- 
siedzenia komisji budżetowej min. skarbu * w Pra- 
gier zgłosili wnosek przywrócenia lu kcjonarjy- 
szóm państwowym mnożnej ruchomej, w razie aś 
nieprzyjęcia tego wsbosku — zgłosił drugi pod- 
wyższenia pensji pracowników państwowych o 25 
proc. Oba te wnioski nie uzyskały większości. — 
Również przepadł wniosek tow. Pragiera nodwyż- 
szenia preliminowanej sumy podatku majątkawego 
z 95 milj. na 120 milj. zi. 

Pos. tow. Pączek zgłosił wniosek skreślenia 84 
m'i). zł. z podatków pośrednich, jako doch:xdu z 
akcyzy od cukru Wniosek ten nie uzyskał więk- 
SZOŚCI. 
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TELEGRAMY 


NAJBLIŻSZE POSIEDZENIE SEJMU 

Warszawa, 5 styczna. (Tel. wł. „Naprzodu”). 
Najbliższe posiedzenie Seknu dła drugiego czytania 
preliminarza budżetowego odbędzie się pomisdzy 
20 a 25 stycznie. 

UCHWAŁY RADY MINISTRÓW 

Warszawa. 5 styczna. (Tel wł. „Naprzodu”). 
Rada ministrów na dzistejszem posiedzenin zaj- 
me się projektem rozporządzenia o ustaleniu nla- 
nu parce]acyjnego na rok 1927, oraz projektem roz- 
porządzenia o ustaleniu na Tok 1927 wvkazu imier - 
nego nieruchomości ziemskich podlegających przy- 
musowemu wykupowi i parcelacji. 


ODROCZENIE KOMISYJ SEJMOWYCH 
Warszawa, 5 styczna. (Tel. wł. „Napizodu”). 
Z powadu świąt grecka-katolickich p. odzenia ka- 
misyj sewnowych zostały odroczone | odbędą się 
dopiero po 10 stycznia. 


GEN. SOSNKOWSKI WICEPREMJEREM? 

Warszawa, 5 stycznia (tel. własny „Naprzodu”). 
„Kurjer Poranny“ mimo zaprzeczeń podtrzymuje 
wiadomość, że generał Sosnkowski po powrocie 
z zagranicy ma zostać wicepremierem albo też 
ministrem spraw wojskowych. 

ZNIŻENIE STOPY PROCENTOWEJ 
Warszawa, 5 stycznia (tel. własny „Naprzodu”). 


z 13 na 12 procent racznie. 


by nadać działalności rządu charakter wyruśnie , 


Minister skarbu polecił bankom państwowyne zni- | 
żenie stopy procentowej od udzielanych kredytów i 


Kurnatowski aresztowany? 


Warszawa, 5 stycznia (tel. wlasny „Naprzodu”). 
Dalsiaj rozeszła we w Warszawia sensacyjna Po- 
gloska, lakóhy były naczelnik warszawskiego U- 


riędu śledczego Kurmatowski goatat Echwytany 
w Toruwie, 
Wedle jednej wersji Kurnatowski, który mił 


praebywać zagranica, podobno nadesłał piano do 
wiadź sądowych, w które kommnikuje, te okoła 
5 brn. powróci do Warszawy (7) wodła innej were 
sji aresztowanie miało nastąpić przypadkowo dzię- 
ki nieostrożności Kurnatowskiago, 
—000— 
ZAKAZ WYWOZU ZBOŻA? 

Warszawa, 5 stycznia. (Tel. wt. „Naprzodu”). 
Tak zw. komisja trzech (ministrowie: J. Mora- 
Czewski, pp. Niezabytowski | Romocki) ustalila już 
„zgodną w zasadzie” opinje, Że należy przeszkó 
dzić wywozowi zboża zagranice. P. Niczabytow- 
ski, zdecydowańy przeciwnik zakazu, ma obmy- 
Sié sposoby, jak tego dokonać. W piatek 7 bmi. 
sprawa ma znależć się na porządku dziennym ko- 
mitetu ekonomicznego ministrów. Los jej jest nie- 
pewny, bo p. Niezabylowski w dalszym clągu pra- 
wadzi agltacją na rzecz swego stanowiska, ża zbo- 
2e powinno kosztować drogo. 

A tymczasem kupcy zboźowi czynią przygoto” 
wania do dalszej zwyżki can, 

JESZCZE IM MAŁO! 

Warszawa, 5 uyoznia (tei, własny „Naprzodu”). 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, przemy 
słowcy węzlowi domagnią stę zgody rządu na 
podwyżkę ceu węgla na rynku wewnętrznym. 

Należy zaznaczyć, że w chwil] obecnej ceny wę 
£la na rynkach międzynarodowych wykazują ra- 
czej tendencię zniżkową, 


DROŻYZNA W GRUDNIU WZROSŁA O *%. 

Warszawa, 5 stycznia. (Tel. wł. „Naprzodu”), 
Wczoraj odbyło się w głównym urzedzie stał /sty- 
cznym posiedzenie komis]! do badania z*ilan kosz 
tów utrzymania, na którem ustalono, że zwyżka 
kosztów utrzymania w grudniu w porównaniu z Il 
stopadem wynosi 0'96 proc, na 00 wpłynęła zwyrża 
ka w grupie żywnościowej (1.56 proc.), oraz w 
grupie potrzeb kulturalnych (1.32 proc). Ztnizj- 
szenie stwierdzono w grupie opałowej ^33 proc). 
Natomiast grupa odzieżowa | mieszkaniowa nie wy» 
kazały żadnych zman. Obliczenia w prupie uiesz= 
kaniowej są prowizoryczne. Dwfinttywne s.będą 
się później, albowiem nastąpić ma zmiana podsta* 
wy obliczonia tej grupy. 

WALKA O SZANGAJ 

Londyn, 5 stycznia (PAT), Pisma donoszą z 
Szanzaju: Wczoraj rozpoczęła się obok Fuyang 
około 100 mil na zachód od Szangaju walka a 
Szangaj. 

WALKI W SYRYJ I MAROKKU 

Beyruth, 5 stycznia. (PAT) Kawalerja francuska 
rozprószyła bandę pod dowództwę Ali Attrache'a, 
która zajęła wrogie stanowisko w miejscowości 
Rouchelda. 20 członków bandy i 100 koni zosiało 
zabitych. Bandzie odebrano bardzo poważny lip, 
mzyczem Francuzi wzięli do niewoli włelu jeńców. 
Za uciekającą bandą zarządzono pościg. Sam AK 
Attrache zdolal uciec wraz z 5 kawalerzystami 
Kiedy wiadomość o tej utarczce doszla do Sucidy, 
miasto zostało tniekorowane flagami. 

Tanger, 5 stycznia. (PAT) Donoszą z Tetuanu, 
iż w strefie hiszpańskiej 20 żołnierzy hiszpańskich 
wpadło w zasadzkę przygotowaną przez powstań- 
ców ze szczepu Beni Ader. Żołnierze ci ponieśli 
śmierć. Z portów na obszarze Riifu prowadzona 
iest, mimo nadzoru straży morskiej konrtabanda 
broni. 


Związki 1 zóromadzenia 


POSIEDZENIE KOMISJI ODCZYTOWEJ TURa 
odbędzie się w piątek 7 bm. u godz. 7 wieczorem 
w Sekretarjacie Rady robotniczej. O przybycie 
punktualne uprasza się tow. Korolewicza, Ciołko- 
sza, Z. Grossa, Widlińskiego 1 Szymańskiego. 

„DEMAGOGJA W POLITYCE". Związek zawo- 
dowy pracowników umysłowych, ul. Sławkowska 
1. 6 urządza w piątek 7 bm, o godzinie 7 wieczo- 
tem odczyt tow. red. W. Wotinouta p. t. „Dema- 
gozia w polityce". 

TUR W KOBIERZYNIE. W sobotę 8 bm. odbe- 
dzie się odczyt tow. dra Medyńskiego o godzinie 
8 wieczór p. t „Higiena pracy“. 


Baczność kaflarze! 

Z powodu konfliktu między kaflarzami a firma 
Waldman-Sturz w Krakowie uprasza się kolegów 
tak w mieiscu jakoteż i na prowincji a omiianie po- 
wyższej firmy. 

Zarząd Związku kailarzy. 


ROZMAITOŚCI 


ŚLEDZTWO W SPRAWIE PODKOPU DO BAN 
KU DYSKONTOWEGO W WARSZAWIE zaczyna 
wchodz.ć na realne tory. Onegdaj aresztowano 2 
współwłaścicieli jednego z domów handlowa-tech- 
nicznych, k:órzy sprzedali na kilka dni przed wy- 
kryciem podkopu cztery butle tlenu dwu młodym 
mężczyznom. Właściciele tej firmy wiedzieli, ż: bu- 
tle znalezione w skarbcu bankowym, pochodzą z ich 
firmy, nie zawiadomiłi jednak a tem władz śled- 
czych. Badanie zatrzymanych doprowadziło do za- 
aresztowania nabywców tlenu. Nie są to bezpa- 
średni sprawcy włamania, jednak obaj odegrali wy- 
bitną rolę przy budowie tunelu. Jeden z uich jest 
inżynierem górnikiem, drugł techn:kiem budowfa- 
nym. Nazwiska aresztowanych trzymane są na ra- 
zie w Ścisłej tajemnicy. 

Wedie ostatnich w.adomości zlapamo w Plotro- 
wicach przy przekroczeniu granicy czeskiej dwuch 
znanych kasiarzy warszawskich Szewczyka i Da- 
nielewskiego. podejrzanych o udział w wyprawia 
na bank dyskontowy. Przy plerwszym znałeziorio 
w.ęgkszą kwotę w złotych i walutach zagraniczny ch. 
Szewczyk siedział już za kasiarstwo w różnych 
państwach Europy. Oba; zostaną odstawieni do 
Warszawy. 


ZAWIADOMIENIE 


Towarzystwo „OLEUM“ 


Sp. z ogr. odpow. wa Lwowie 


ODDZIAŁ W KRAKOWIE 


zawiadatnia że z dniem 4 stycznia 1927 r. przenlosło 
awoje biuro z ulicy Mikołajskiej L. 32 na . 


ULICĘ SZEWSKĄ L 1. — III. PIĘTRO 
| do gmachn Polskiego Banku Przemysl. Tal 45 49 
(Wyciąg da dyspozycji P. T. Kilentali). 


U:UWA RADY (AŁNIU 


PRZEPUKLINĘ 


najzastarzalazą | najniebezpieczniejszą u Pań, Panów 
| dzieci, po oaoblstem jawieniu alg pod dozorem wy- 
bitnago lekarza-apecjaliaty, bandażami nowego, opaten- 
towanego wynalazku swego i prof. dra Raskąa. Na 
żądania prospekty darmo, 
M. TILLEMANN 
llata | wynalazca opatet nych bandaży. 
Kranów, ul. 6z. 39 


NA RATY! NA RATY! 


na dogodnych warunkach e 25 procent taniej! 


SPRZEDAJE: 16 
sukna na kostiumy, płaszcze, ubrania, palta, jakate? go- 
tawa aweatry, pledy, crepe de chine, różne płótna krajowe 
i zagran., kołdry, firanki, kapy wólnisna i pluszowe, 

dywany i ehadntki 


H. LIEBER, Kra<ow, Dietlowska 91. 


= NIEAYWAŁA GAAZIA! == 


Za 6 zlotych 6 fotografi 1 portret wykonaja Zakład 
artyatycznych iulografji i powiąksżeń 1748 


Ah Krakow, ul. Starowiilna L 21. 
„JANIN 


(w domu Kina „Nowości*). 
wiaty tranaport 


BLACHY MOSIĘŻNEJ 
paee} twarda] i os GRZE GĘ 
30 m/m. nadazedi do firmy: 


Edward Nizleniecki — Kraków, ul. Karmelicka 23, 
1 


17 


| tla wadliwej przemiany mater] 


Ñ fabrykacji, 


RADIUM w roztworze do zaatrzykiwań 
RADIUM w roztworze do kąpieli „ . . 
Da nabycia wa wszystkich 


R 
Gi 


Zawiadomienie. 


Nasza preparaty radioaktywne, których skuteczność w cierpieniach u4 
w szczagólności w przypadkach artrałyzmiy, 
ja. neuralgji, ischian, eraz w cnorabach | 
zostala wielokrotnie stwierdzoną zarówno Ą 
praktyca prywatnej, doznają corar większego 
jchnienia. Okoliczność ta, w związku z udoskonaleniem apasohó 
pozwala nam obniżyć ceny tych preparatów, która obecnie kosztują: 
RADIUM w rortworze do picia . + « » » « » 1 flaszka 
1 pudełko zł 19-26 
1 flaszka 
ich. 


RAD“ Lkntajuu Pretwarie Butiuaktnenych żę. z ogr. nég. w Knżowia, Kaparalka 1. 28. 4 
re Gan. Przedaławicielstwa na Polską: „Radiopharm* ws Lwawia, Potockiego 48. 


«N APR Z O D“ — Nr. 5 Piątek 7 stycznia 1927 


Z CZEGO ŻYJE „WIELKI* ORGAN MONAR- 
CHISTYCZNY „PRO PATRIA“? Piotr Romanow- | 
ski, włościanin z pod Grójca, otrzymał wezwanie | 
przed rokiem z Państwowego Banku Rolnego, aby 
omlach ratę zaległą ze skryptu dłużnego w kwocie | 
350 złotych. Sumę tę wręczył Romanowski stójce | 
gminnennu. aby wysłał ją pocztą do Banku Rolne- 
zo. Stójka, przyszedłszy do Grójca, udał się no 
pocztę, wz'ąl blankiet P. K. O. i poprosił swą zna- 
joma Olszewską, aby mu go wypelniła. Ponieważ 
blankiet ten zawierał numer konta pisma „Pro Pa- 
tria“, 350 złotych powędrowało tamże. Napróżno 
oczekiwał tej sumy Państwowy Bank Rohy i 
wreszcie począł egzekwować ją u Romanowskiego. 

Nieopisane zdumienie nawnego włościanina 
wzmozło się jeszcze. gdy pewnego dnia otrzymal 
pięknie wystylizowane pismo od „Pro Patria" z 
podziękowaniem za znaczną ofiarę i poparcie mo- 
natchustów w Polsce. 

Oszukany i zawiedziony Romanowski przez rok 
kołata! do redakcji „Pro Patria“ o zwrot swych 
pieniędzy i nie mógł ich od „śdeowych* monarchi- 
stów odebrać. Zniecierpliwiony wystąpii za po- 
średnictwem swego obrońcy adw. Z. Nadrataw- 
skiera do Sądu Pakojn 21 okregu, gdzie sędzia Ło- 
patto po wysłuchaniu 2 św adków. którzy stwier- 
dziii, że Romanowski chciał wysłać pieniądze do 
Banku Rolnego, a nie da ..Pro Patria“, zasądził od 


MEBLE 


naraty 0 30/4 'aniei 


snega wyrobn 
Poduszki włósienna tanio 
sprzedam. 423 


S. FRISCH 


Kraków, Stolarska 13 
w podworcu, 


MEBLE: 


wszeluiega rodzaju najtanie| 
poleca NA RATY 


A. Okrutniewicz 
l. PODZAMCZE 2 (grzy Gndziaj) | 


Fategratja ratus 
tymacji, paszportów 4 mtuki 


2 z. wykonuje za odin: 
| Zakia a reed tstogeni| 
jl powiększeń JANINA! Kranów, 
Starawiiina 21 w domu sing 


tej ostatniej na rzecz Romanowskiego sunę 350 
złotych z kosztami szdnwemi. 


OKRADZENIE LOMBARDU. W nocy z | na 
stycznia nieznani sprawcy dokonai właniania. przy 
użyciu wytrychów i żelaznego łomu do lombardu 
miejskicgo w Grodne i skradli «kolo 500 przed- 
miotów przeważnie złotej b żw erji wartości około 
20.000 złotych Na miejscu pozostawili sprawcy 
wytrych i pilnik. W związ<n z wła:nan.em areszto- 
wano stróża loinbardu Pataletę. 

POŻAR W CHORZOWIE. PAT komunikuje: — 
Wobec wiadomosci, k.óre w tstatnich dnach uka- 
zały się w pismach o nożarze w państwowej fa- 
bryce związhów azotowych w Chorzowie, stwier- 
dzć należy. iż pożar powstal z powodu krótkiego 
spięcia | obiął tyłka składncę smarów i benzyny. 
Straty wynoszą około 100 000 złotych i całkowicie 
pokryte są przez ubezpieczenie w iowarzysiwie 
asekuracymem. 


TWORZENIE WIELKICH MIAST NA NIEMIEC- 
KIM GÓRNYM ŚLĄSKU. — Jak donosi „Berliner 
Tageblatt", z dniem 1 stycznia weszła w życi» w 
chwalona przez scjm pruski ustawa, dotycząca po- 
większenia k 'ku miast na Śląsku niemieckim przez 
przyłączenie do nich okolicznycii gmin. Miasto Hin- 
denburg (Zabrze) liczyć będzie obecnie 125.000 lu- 
dności, Gliwice 100.626, Bytom 89.072. 


e 


[RACE 


Niezawodny Środek 


przeciw raumatyzmowi, gośccowi, kurczom 
miąsniowym, narwobólom | tym podobnym 
iolegliwaściom najlepszam nacieraniom jast 


ICHTIOMENTOL 


Prze Owań ' biano 200 

B sies org; 

cars a ma n e o G 
rr] Ems 


Iehtlomentol jeat do nabycia we wszystk'ch 
se aplekach w Polsce lub wproat —— 


w Laboratorium cham. apiaki 


Mra Szymona Edelmana 
w Samborze N. 3. 


zł 388 
zł 1-— 


Lropsld 
Hiuterer 


Najlepsze laki do pleczętowania 


1 tapalowania fiaszak, atramanty, grmą arabaką I tazza dostarcza 
„TĘCZA Krakow, ulica Dietla L. 49. 
s0204420-0032-=000Q 
DZ ZA NM 


AM AN D 0 L || N | rnzponzeą lekcje w styczalu 


lak dla Pań jak | Fanów, 
CIECHANOWSKI, Kraków, ulica Felicjanek 1. 21. 


"IFE 


TEE I a 1] 6 WIPE U LIOLAĘ 7 p 1 
MIĘDZYNARODOWE BIURO SPEDYCYJNE 


„PRZEWÓZ“ 


Przedsiębiorstwo dowozowe Kolei Państw. 
w Krakowie, ulica Florjańska L. 55. 


Załatwia wszelkie czynności w zakres międzynarodo- 
wego spedytorstwa wchodzące szybka i po cenach 
najniższych, fachowy przewóz mebli własnemi paten- 

towanemi wozami mebiowemi, 


1632 


Wydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedzialny: Marian Porczak — Drukamia Ludowa w Krakowie, ulica Dunajewskiego 5 (tel, 1310) 


